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PISMO SPOŁECZNE, GOSPODARCZE, OŚWIATOWE I POLITYCZNE DLA WSZYSTKICH STANÓW

Nr 141utsrqponmlkjihgfedcbaZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA Wtorek dnia 7 grudzień 1937

Nowy bisdże'
rt

na terenie parlamentarnymi

Powstanie na terenie Sejmu i Senatu W
koła parlamentarnego Obozu Zjednoczeniag |)o Sejmu wpłyiiąl już novv) bufłżet 

Narodowego jest logicznym następstwem |pańgtwowv na rok 1938-39. zamykający 
akcji, podjętej celem zespolenia i słiarmo-gsię w wvdatkaeh i dochodach suma ogólną 
mzowama twórczego wysiłku nad tymi za.^-lJ? milionów złotych. Nadwyżka docho- 
sadaini, które XXódz Naczelny ujął w sło-Cj^^. Wyno8j 35 tysięcy złotych. W porów-, 
wa „obrona Polski", wyjście z prymityw u, r

podniesienie życia na wyższy poziom. ^liminarz jest wyższy o J20 milionów. i o I miliony, na emerytury o 3 miliony.
Ze te zadania i cele również i na tere-3 szczególności powiększono wydatki Jednocześnie obniżono wpływy z podat 

nie parlamentarnym mogą być realizowa-|a 
ne tylko w’ formie pracy zespołowej — to^ 
nie ulega najmniejszej wątpliwości.

4 w’ tym tkwi najgłębsza przyczyna zorga|| 
nizowania parlamentarnego 

Powstanie tego kola nie 
do form partyjnych.

Stwierdził to wyraźnie
ralnej debaty budżetowej w Sejmie pre-&
zes sejmowej organizacji koła, pos. Toma-n WARSZAWA. W sobotę w godzinach j oraz towarzystw polsko-francuskich w 
szkiewicz, oświadczając, że „koło parla-iprzeflP<>}udniowych nord-expresem z Pary-i Warszawie.
mentarne O. Z. N. nie jest i nie będziej|ża przybył do Warszawy z oficjalną wizy-! Tym samym pociągiem przybyli: Am- 
stronnietwem, ani też jego parlamentar-^bi francuski minister spraw zagranicznych, j basador polski w Paryżu p. Lukasiewicz i 
nym odpowiednikiem". |b'- Yovon Delhos. Ministrowi spraw zagra- anibasador francuski w Warszawie p. Noel

Wiemy zatem z tego miarodajnego o-pniczliyc^ towarzyszą ministcrCharles Ro-; który towarzyszył p. Ministrowi Delbosowi
świadczenia, czym koło nie będzie i być|cl’at dyrektor gabinetu ministerstwa, oraz | OJ Zbąszynia, 
nie chce. Ale dowiedzieliśmy się równocze-MP- Armand Berard, zastępca szefa gabine- 
śnie, czym jest i będzie, czym chce byc.B1".
Z krótkiego oświadczenia prezesa całej or-|| dworcu głównym p 
ganizacji, obejmującej zarówno teren Sej-gj^osa powitali: p. minister spraw zagrani 
mu jak i Senatu, pos. Świdzińskiego, wy-Scznyck Józef Beck, dyr. protokołu dypl. 
nika jasno, do czego koło w parlamencieRomer, wojewoda Jaroszewicz, prezydent) 
zmierza i na jakich chce się oprzeć pod-gmia8ta stołecznego Warszawy Stefan Sta-, 
stawach. Krzyński, członkowie ambasady francuskiej granicznych Francji Delhos złożył

Pos. Świdziński wymienił dwa drogo-!| oraz przedstawiciele kolonii francuskiej p. ministrowi Józefowi Beckowi.
w skazy. Po pierwsze: Konstytucję Kwiet 
niową. Po wtóre: deklaracje ideową O. Z. 
N. z 21 lutego br.

Oto dwa filary, na których oprze się 
działalność koła w Sejmie i Senacie.

Zasięg lej działalności został równieżg T0K[0 Oficja| komunikat jiipoń. 
sprecyzowany z cała otwartością 1 szcze-ra 1 . , . . \ A *

, . c 1 1 F 1 1 is6*41 przedstawia w następujący sposob zai-
roscia. Stosunek koła parlamentarnego dog?, - , .. .7 . . ż 1 •, j. ‘ . ,11. i. • 1 Sscie w koncesji europejskiej Szanghaju:
budżetu polegać będzie na dokonaniu „do-||
kładnej analizy cyfr i faktów i skonfron-B Sztab japoński poinformowały władze 
towaniu jej z rzeczywistością kraju, orazhkoncesi* międzynarodowej i francuskiej, 
możliwościami wypełnienia zadań przez bm. przemaszerują ulicami oddziały 
państwo”. Następstwem tej zasadniczejBjapońskie dla uczczenia zwycięstwa nad 
podstawy będzie „zawsze rzeczowy stosu-2wojskami chińskiemi. Oddziały defilujące 
nek do prac rządu z zachowaniem peł-||składały się z piechoty, kawalerii, artylerii 
nej niezależności w ocenie jego działalno-^’ wojsk zmotoryzowanych. W ------- ----- . . , . . , ।  . L

Iliady nad koncesja przelatywały samoloty i sŁroIlłe kolumny, raniąc trzech japońskich
' Tak więc już od chwili powstania par-1japońskie. Około godziny 13.4Ó nieznany. iełnieray i jednego policjanta. Policjanci

kok. o. z. N.g 
jest nawrotem ||

podczas gene-

afistw®
na wojsko o 32 miliony zł, na oświatę o 27 | ku specjalnego o 65 i pół miliona ze 170 
milionów', na administrację państwową, wina 104 i pól miliona. Na pokrycie tego u- 
dziale Min. Spraw Wewnętrznych o 11 mi-jbytku oraz wyżej wymienionego zwiększe- 
łionów na renty inwalidzkie o 7 milionów, nia wydatków zwiększono dochód z zwy- 

। na rolnictwo o 17 milionów, na drogi o 20 > czajnych danin publicznych o 106 milio- 
nanin z budżetem na rok bieżący nowy pre j milionów, na obsługę długów państwowych i nów z monopoli o 53 miliony, powiększo- 

! no również o około 40 milionów wpływy z 
przedsiębiorstw państwowych. Największą 
podwyżkę dochodów wprowadzono w cłach 
które w roku przyszłym mają dać 175 mi­
lionów’, — podczas gdy w obecnym 122 mi­
liony.

W grupie monopoli najwiękzą podwyż­
kę w sumie 39 milionów wykazuje mono­
pol spiritusowy, tytoniowy 17 milionów, 
solny 1 milion, wpływy z loterii klasowej 
pozostają bez zmian ((22 miliony), nato­
miast z monopolu zapałczanego ulegają o- 
bniżce o 3 i pół miliona. Koleje mają wpła 
cić do skarbu 42 miliony, a prócz tego 
przeznaczyć ze swych dochodów 20 milio­
nów na nowe inwestycje kolejowe. Poczty 
mają wpłacić 32 miliony ( w roku bieżą­
cym 24 miliony), lasy państwowe 58.700. 
000 zł., o 15 milionów więcej niż w rb.

Ustawa skarbowa zawiera skalę obniżki 
podatku specjalnego, dotyczącej szerokich 
rzesz pracowników państwowych. Wyna­
grodzenie do 150 zł. miesięczne zostaje od 
tego podatku zupełnie zwolnione, przy u- 

j posażeniu do 200 zł., podatek będzie zniżo­
ny z 9 do 3 proc., do 250 zł z 10 na 5 proc, 
do 500 zł., z 11 na 8 proc., do 100 zł., z 14 
na 1 1 proc. Przy wyższych uposażeniach 
stopa podatku nie ulega zmianie. Przy wy­
nagrodzeniu w przedsiębiorstwach państwo 
wych i samorządowych, od których opła­
ca się podatek dochodowy, podatek specjał 
ny został również obniżony. Zwolniono 
od niego całkowicie pobory wynoszące do 
165 zł., miesięcznie.

Wizyta francuskiego ministra

Z dworca p. minister Delhos w Iowa-
• • , nu rzystwie ambasadora francuskiego Noela. ministra Del-: b

! odjechał samochodem do ambasady fran­
cuskiej. gdzie zamieszkał wraz z otocze-

। nieni.

O godzinie 18,30 p. minister spraw za- 
wizytę

Z Dalekiego Wschodu
ną do patrolowania koncesji europejskiej 
Szanghaju.

SZANGHAJ. Według zeznań naoczne­
go świadka incydent, do którego doszło 
podczas pochodu wojsk japońskich przez 
dzielnicę międzynarodową, miał przebieg 
następujący: pewien koreańczyk rzucił rę­
czny granat, który przeleciał ponad masze- 

ezasie defi- ruj^cymi wojskami i w ybuchł po drugiej 
i ’ o £ *» »■» ■ Ir 1 ■ V m  7 »• »» t *•> łr»nrz»r»ln mil

NIEBEZPIECZNA JAZDA FURMANEK 
POWODEM KATASTROFY SAMOCHO­

DOWEJ.

NOWE MIASTO. Na szosie Kurzętnik 
Miasto uległ katastrofie samochód 

Tak więc już od chwili powstania par-®japonsxie. u k o io  goazmy iozłv nieznany (s-z ; e *'"‘''■’T'" I Starostwa Powiatowego, klor m jechali o 
lamentarnego koła O. Z. N. uniemożliwio-gcW®®a:tylŁ^zuŁc^ ja-|^*l“scy niezwłocznie zastrzelili zamacho- Kowakki, p. kp* Dulęba T

p. nacz. Szczepański. Otóż samochód 
dowództwa wojsk !leu W3kl'lek .. nawierzchni

[szosy, przy wymijaniu nieprzepisowo jadą- 
cych furmanek narzucił i uderzył w drze- 

maszerują w dal-pvo^ wskutek czego jadący odnieśli lekkie 
Nankinu. Dziś zo- [ rany O(j stłuczonych szyb samochodo- 

t wycb, tak. że o własnych siłach udali się do 
oraz domów. Samochód został dość poważnie

ne zostały wszelkie fałszywe interpretacje ^pońskie. Wybuch ranił trzech żołnierzy ja- 
i dowolne wykładnie — a co ważniejsze: gpouskich 1 jednego policjanta z japońskiej 
iasno wytoczone zostały linie kierunkoweMPo^cji konsularnej. Sprawca zamachu zo- 
i cel działań. zabity przez policję miejską. Wojska

Jednocześnie na tym samym posiedzę-japońskie otoczyły kordonem grupę do- 
niu Sejmu, na którym podły te ważne o-hraów, skąd rzucono bombę. Żandarmieria 
świadczenia, w yjaśnione zostało ponad ^wojskowa przeszukuje domy.
wszelką wątpliwość jedno z nąjdonioślej-g Kola japońskie 0Ś„iaac2ają, że zajśeie 

szych zagadnten naszej obecnej rzeczyw><(, świadczy, iż przeeiwjapońska agitacja 
stoset: kwestia, którą pose Miedzinski o-S k(,ncesii mis(!zynarodowej i francuskiej 
kreślił trafme jako „naturalną konsekwen-Hj,. zogtaja pOW8trzymana „brew licznym 
cje Prymatu obrony państwa • gżadaniom sztabu japońskiego. Jeżeli wła-

Bo jesh wyjdziemy z tych załozen, kto-^ koncesji ltip ,I(larenlniq tej agitacji,
re cały ogol społeczeństwa przyjął z peł-|wó,r(.zas wojska i.,pońskic Z„„1SZOI,„ 208ta. ko|ci Kanlon-Hankon. 
nym uznaniem, ze obrona państwa stano- 
wi pion, dokoła którego obracać się musi 
całe nasze życie publiczne, że dokoła tego 
pionu musimy się wszyscy zjednoczyć to kiedy państwa trzymały sobie w jakimś 
z naturalną i logiczną konsekwencję uznać i ustronnym pałacu generała”, by dopieio 
musimy zarówno prymat obrony, jak i te- i na wypadek wojny powoływać go do czy- 
go człowieka, który ją symbolizuje. I jeśli j nu, „dziś ten, kto ma obronę organizować, 
w dyskusji sejmowej z ust sędziwego i bar- j musi wiedzieć, co się dzieje w kraju w cza- 
dzo zasłużonego bojownika w walkach o ! sie pokoju i musi mieć wpływ na to44, 
granice Polski słyszeliśmy roztrząsania, | 
czy w hierarchii państwowej wskazany jest 
ten „prymat44, czy zgodny jest z Konstytu­
cją, czy ma uzasadnienie w naszej obecnej 
rzeczywistości — to słusznie mógł pos.
Miedziński w odpowiedzi na takie zastrze­
żenie wskazać, że Naczelny Wódz to dziś 
nie tylko wojską4!, że „minęły już czasy

A z tego oczywiście już w logicznym na- 
chii państwowej stanowisko człowieka, re­
prezentującego „prymat obrony państwa”, 
człowieka, na którego barkach spoczywa 
tak wielka odpowiedzialność.

Dobrze, że już od samego początku o- 
becnej sesji parlamentarnej te zasadnicze

Nowe

TOKIO. Komunikat 
japońskich w Chinach:

Kolumny japońskie 
szym ciągu w kierunku
stały zajęte miejscowości Taniang (35 km 
na północny zachód od Czianczou) 
Langczi (35 km. na północny zachód od, UsZkodZonV. 
Kuante.

Lotnictwo japońskie bombardowało 
lotnisko i obiekty wojskowe w Nankinie i ^7 ŻY DÓW PRZED SĄDEM 
oraz dworce i obiekty wojskowe wzdłuż

RADOMSKO. W związku z żydowskim 
i strajkiem protestacyjnym żydów w dniu 19

, . . . . . Sko protest przeciwko ghettu ławkowemu
zagadnienia zostały i poruszone i ustało-® 1 . .* i • u c. . n •

p j r Ina WyZSzych uczelniach, otarostworowia-
"zAi < i • i-i Mtowe radomszczańskie ukarało w drodze

Obóz Zjednoczenia powstał jako wy-fg . . . . . ,,
. .. • -i .S administracyjne i 52/ zvdow za wzięcie u-

kladnik idei obrony i realizator tej idei® ... , ., . > . . , .- , . *„ ... i i- • . ®dziaiu w tym strajku i zamknięcie sklepów
w społeczeństwie. Powstał jako oddźwięki • i i • w • i •. , . , . w Wia przeciąg 3-ch godzin. Wszyscy zydzi w
haseł, wysuniętych przez Naczelnego Woj,. . r . .. . , / / ...

7 ^liczbie 527 osob odwołali się do bądu Okrę
‘kr • ।  i Hgowego w Piotrkowie, który wkrótce roz-

Na terenie parlamentu, oparty o dwaH . - i i • •... . . . . wpatrywać będzie sensacyjny proces, prze-
filary: konstytucję i deklarację ideową —Ir di m ’
będzie działał w tym kierunku, jak to spre-K “ . .
cyzował prezes koła sejmowego, by ,.prze-^,^3jM!3BE®4®0sssM^BMBMrwwH5Mauw»z®TOc^'»Xi’«i 
kreślić płoty i mury, dzielące naród, szu-1
kając drogi do zorganizowania wysiłku ca-w „Ł.świadomiony przedpoborowy — to 
łego narodu“. ^przyszły wzorowy żołnierz ’.



S tr 2 „ G Ł O S N r U l

Gen. Żeligowski a klub 
parlamentarny O. Z. N.

n ie w y to cz y d o c h o d ze n ia , p ó k i n ie sp o w o - > d a lsz y m  c iąg u sw eg o p rz e m ó w ien ia

d u je  p o s ta w ie n ia m n ie  p rze d try b u n a ł S ta - p . P re m ie r o m a w ia ł o b sz ern ie sp ra w ę tak  

n u , —  je s tem  sp k o jn y , ż e k o n s ty tu c ji n ie z w . ..s tra jk u  ro ln e g o " o ra z sp raw ę Z . N . P .  

p rz ek ro c zy łem ” . ।

s ię  i s t  w  o rz y ł 

k tó - [ Je ż e li p .p rz em ó w ie n ia p o s . g e n . Z e lig o w sk ie j  

ry z a k w e s tio n o w ał p o w  ta n ie k lu b u  

N . w S e jm ie a p rze d e w sz y -tk im  w y stą p ił p rz ed n im  o d p o w ie d z ia ln y , to w łą c za w o j- ’ 

p rz ec iw o k ó ln ik o w i p . p re m ie ra z ro -  

k u z esz łe g o , k tó ry s tw ie rd z ił, ż e d ru g ą o -  

so b ą w p a ń s tw ie je s t P a n  M a rsz a łe k S m ig -  

ły -R y d z . G e n . Z . o św iad c z y ł, ż e o k ó l­

n ik ten b y ł w y d an y w b re w k o n s ty tu c ji

P rem ier

W A R S Z A W A . 'A z w ią z k u z p o d a n ą  

sk o  d o p o lity  k i. M ó w ca  a p e lu je d o  P rem ie- ! P rz ez p ra sę s to łec zn ą w ia d o m o śc ią o re ­

ra a b y rac zy ł c o fn ąć sw ó j o k ó ln ik .

W  d a lz y m  c iąg u d y sk u sji n a d p rz e m ó -

p rez e sa K o la , m o ty w u ją c su ó j

P re m ie r S ła w o j- S k ła d k o w sk i.

Szczegóły rezygnacji p. Żeligowskiego 
z prezesury w Kole Rolników

s ta n o w isk a

k ro k  p o lity c zn y m  c h a rak te re m  sw e g o  p rz e ­

m ó w ie n ia . W iec z o re m  teg o ż  d n ia z e b ra ł s ię  

K o le R o ln ik ó w , d o w iad u je m y s ię z a rzą d K o ła i . s tw ie rd z iw sz y , ż e p o se ł Ż e ­

lig o w sk i p rz em a w ia ł n ie ja k o  p rez es K o la ,  

le cz  jak o  z w y  k ły  c z ło n e k  p a rla m en tu , z w ró

Odpowiedź p. premiera Składkowskiego
na wątpliwości konstyt. £en. Żeligowskiego

n a ru sz y łe m  k o n s ty tu c ję i o n tera z d o m n ie  

p rzy c h o d z i i m ó w i m i: „ N a ru szy łeś p a n  

k o n s ty tu c ję , d z iś to p a n u m ó w ię 4 4 , to p o - ' 

m y śla le m so b ie , ż e tak o n ro z u m u je , ż  

d la n ie g o je s t to te o re ty  c z n a k w es tia , ż e  | 

m o ż e o n ta k so b ie m ó w ić .  |

g o n ie z re a liz o w a n eg o z resz tą k ro k u . M ia ­

n o w ic ie p o se ł g e n . Ż elig o w sk i, p rze d w y - ■ c ił s ię d o n ieg o z p ro śb ą o c o fn ię c ie re zy -  

g ło sze n ie m  sw o je g o p rz em ó w ie n ia n a p le - g n a c ji. c o też p o se ł g < _  ~

n u m  S e jm u , is to tn ie n a d e s ła ł d o z arzą d u n ił.

K o la lis t, w k tó ry m  z g ło s ił re z y g n a c ję z e  !

g n a c ji, c o też p o se ł g e n . Ż e lig o w sk i u c zy -

j Mś sito ii mu zimowa
P o se ł g e n . Ż elig o w sk i  

c z w artk o w y m p o s ie d ze n iu p rze m ó w ien ie ,  

w k tó ry m  d o ść g w ałto w n ie z a a ta k o w a ł o -  

k ó ln ik p rem iera S k ład k o w sk ie g o .

N a p rz em ó w ie n ie g e n . Ż e lig o w sk ie g o  i 

re p lik o w ał n a ty m sa m y m p o s ie d ze n iu ..... .. .................................... w  U F Z ed a C h  O  a iiS tW O W V C h

S e jm u p . p rem ie r S k ła d k o w sk i. O św ia d - A le jeż e li g e n e ra ł, je d e n z n a jd z ie l- , 

c z y ł o n  n a w stęp ie , ż e p ó łto ra ro k u  rzą d ze - n ie jsz y ch  g e n era łó w  z d o b y w c a W iln a , m ó - P rez es R ad y M in is tró w g e n . S ła w o j- , c z y n n o śc i u rz ęd o w y ch  d a tk ó w  p ien ięż n y ch  
n ia „ b ez sk ry s ta liz o w an e j w ięk sz o śc i p a r- w i m i w  p rz esz ło ro k p o d o k o n a n y m  fa k - ' S k ład k o w sk i w y sto so w ał d o w sz y s tk ic h w  z w ią zk u z ty m  p ro sz ę P a n a M in is tra o  

la m e n ta rn e j i sp o łec ze ń s tw a ’4 , w  a tm o sfe - 1 c ie , ż e ja n a ru sz y łe m  k o n s ty  tu c ję , i m ó w i I M in is tró w  n a s tęp u jąc y o k ó ln ik :  

rze p u s tk i, —  to o k res , k tó ry s ię d łu ż y to  sp o k o jn ie , p o  p rz y  ja c ie lsk u , a  p o te m  p ro  ! —  A k c ja p o m o cy z im o w e j b e z ro b o t­

n ie  ty lk o rz ą d z o n y m , a le i rz ąd z ą cy m 4 4 , s i m n ie , a b y m  c o fn ą ł o k ó ln ik , k tó ry m  n a - n y m  n je m o ź e z a n ie d b a ć ż a d n e g o ź ró d ła  

P . p re m ier c iąg n ie  te  p ó łto ra ro k u  d la te g o , ; ru sz y łem  k o n s ty tu c ję to m n ie n ie c h c e s ię ({ ja u z y sk an ia n ie z b ęd n y c h ś ro d k ó w p ie -  

ż e m a p o p a rc ie c z te re c h c zy n n ik ó w : P .  

P re zy d e n ta M o śc ic k ie g o , M a rsz a łk a Ś m ig - ; 

łe g o -R y d z a p o p ra w d a jąc ą s ię sy tu a c ję g o s- i 

p o d a rc z ą  i —  p o m o c p a rla m e n tu .

O d p o w ia d a ją c g e n . Ż e lig o w sk ie m u p .  

p re m ier o św ia d c za , ż e s ię n ie z g a d z a z  

tw ie rd ze n iem , ż e rzą d je s t ..n a d m ie rn ie  

c h w alo n y 4 4 : „ a sz u k a m  —  m ó w ił —  ty ch  

k tó rzy m n ie c h c ą c h w a lić , a le te g o n ie  

m a 4 4 .

* * • !* * * *  
ru sz y łem  k o n s ty tu c ję to m n ie n ie c h ce s ię , ({ ]a  

w to w ie rz y ć , tu  c o ś n ie  sz ty m u je .

Je ż e li ja k iś d rab  n a ru sz y ł k o n s ty tu c ję ,  

to  w  d y b y  g o . to v o tu m  n ie u fn o śc i, w y rzu ­

c ić d ra b a z rz ą d u , p rz ed T ry b u n a ł S ta n u  

g o ta k  g e n e ra ł re a g u je n a ta k ie rz ec z y . 

A le n ie w te n sp o só b , ż e  w  ro k  p o  fa k c ie  

m ó w i s ię , ż e n a ru sz y łem  k o n s ty tu c ję .

I d la teg o  n ie k o rz y s ta m  z n ie o b e cn o śc i 

g e n . Ż e lig o w sk ie g o . P rz ec iw n ie : ja k o b y ły  

p o d k o m e n d n y z n a m  g o d o b rz e , m a m  se n -  

Z a rzu t n a ru sz en ia k o n s ty tu c ji p . P re - : ty m e n t d la n ieg o i w ie m , ż e g d y b y m  n a -  

m ie r o d p ie ra w n a s tę p u ją cy sp o só b :  p raw d ę n a ru szy ł k o n s ty tu c ję , to n ie c ze k a ł

„ P ro sz ę P a n ó w . G d y b y m i p o w ie d z ia ł b y ro k n a to , b y w y to c zy ć d o c h o d z en ie w  

jak iś z a su szo n y p raw n ik , ż e ro k te m u  n a - te j sp raw ie . D zia ła ł b y n a ty c h m ia s t. P ó k i u rz ęd n ik ó w w z w ią z k u

w y d an ie n ie z b ę d n y c h w sk az ó w e k p o d leg ­

ły m  o rg an o m .

A k c ję sp rz e d a ż y z n a c zk ó w p o d e jm ie  

O g ó ln o p o lsk i O b y w ate lsk i K o m ite t P o m o ­

c y Z im o w ej B e zro b o tn y m .

Je d n y m  z p o w a ż n y c h ź ró d e ł d o c h o d o ­

w y ch  w ro k u  u b ie g ły m  b y ła sp rz ed a ż  z n a cz  

k ó w  p o m o c y z im o w e j w  u rz ęd a c h , in s ty tu ­

c jac h i p rz e d s ię b io rs tw a c h p a ń s tw o w y c h .

Ź ró d ło  to  n ie  m o ż e b y ć  w  b ież ą ce j a k c ji 

p o m in ię te .

Z  ty c h  w zg lęd ó w  w y łą c z am  —  n a o k re s  

o d 1 g ru d n ia 1 9 3 7 ro k u d o 3 0 k w ie tn ia  

1 3 9 8 ro k u —  a k c ję sp rze d aż y z n a c zk ó w  

p o m o cy z im o w e j sp o d z ak a zu z aw arte g o  

w  o k ó ln ik u  m o im  z d n ia  2  s ie rp n ia 1 9 3 7  r .,  

z a sad n ic zo  z a b ran ia ją c y m  p o b ie ran ia p rz ez . ,  .

sp e łn ian iem  i k a za n iem  n a z a k u p sp rz ę tu w o je n n e g o .

u z y sk an ia n ie z b ęd n y c h ś ro d k ó w  

; n ięż n y ch .
(—) gen. Słowaj-Składkowski 

Prezes Rady Ministrów

NAJWYŻSZA IZBA KONTROLI
I OKRĘGOWA IZBA KONTROLI 

NA F. O. N.
Ja k s ię o s ta tn io in fo rm u je m y w z ię li w  

w y śc ig u d o z b ro jen ia n a sz e j A rm ii c z y n n y  

u d z ia ł u rz ęd n ic y N a jw y ż sze j Izb y K o n tro ­

li i O k ręg o w y ch Iz b K o n tro li, w p łac a ją c  

, n a k o n to c z ek o w e P K D . n r 6 F u n d u sz 0 -  

I b ro n y N aro d o w e j k w o tę 1 0 .0 0 0  z ł, z p rz e-

MARJAN BRONISŁAWSKI

” gj’xum&wtntf
S Powieść sensacyjna na tle stosunków amerykańskich

S ię g n ę ła  rę k ą , c h c ą c w y rw ać  lis t.
—  O , z a cz e k a j, m a ła  —  rz e k ł H a rd e n , 

o d trą c a ją c d z ie w c z y n ę . —  N ie c h ja  
w p ie rw p rz e cz y tam  i d o w ie m s ię , k to  
d o c ie b ie p isz c . Ja k o o p ie k u n , m a m  
p ra w o  d o  te g o .

U sia d ł n a k rz e se łk u p rz y s to le i u d a ­
ją c n ie z m ie rn e z a ję c ie , z a cz ą ł c z y ta ć .

Nie c h c ia ł o k a z a ć H a n e c z ce , ż c lis t  
ju ż p o p rz e d n io p rz e c zy ta ł i z n a d o b rz e  
je g o z a w a rto ść . P rz e b ie g ł o c z y m a c o  
k o ń c a i n ie m ó w ią c s ło w a , lo d d a l lis i 
H a n e cz c e .

D z ie w c z y n a z z a p a rty m  tc h em  p rz e ­
c z y ta ła o d p o c z ą tk u d o k o ń c a i u c a ło ­
w a ła p o m ię tą k a rtk ę p a p ie ru . Z ło ż y w ­
sz y s ta ran n ie , sc h o w ała g o z a g o rs su ­
k ie n k i.

H a rd e n o b se rw o w a ł ją p rz y m ru ż o n e -  
tn i o c z y m a i w  k o ń c u rz u c ił p y ta n ie :

—  N o , i c ó ż ty n a to ?
— - T o lis t o d m e g o o jc a  ..
—  T a k . W ie m  o te rn . I c ó ż ty  n a  to ?
H a n e c z k a z a m y ś liła s ię i n ic n ie o d ­

p o w ie d z ia ła .
H a rd en m ó w ił d a le j:
—  P rz y p u sz c z a m , ż e m a sz ż a l d o  

m n ie , ż e z w o d z iłe m  c ię , d a ją c c i lis ty ,  
k tó re n ie b y ły o d tw eg o  o jc a . P ra w d a ?  
M ó w sz c z erz e ...

—  D lac z eg o p a n to ro b ił?
—  D la cz e g o ? D o w ie sz s ię z a ra z . S ia ­

d a j p rz y  m n ie i s łu c h a j c o c i p o w iem .
H a n e c zk a u s iad ła . H a rd en w z ią ł ją  

z a rę k ę i z a c z ą ł m ó w ić p rz y c isz o n y m  
g ło se m :

—  Z w o d ziłe m  c ię , d z ie c k o m o je , d la ­
te g o , ż e w id z ia łe m tw o ją tę sk n o tę i 
n iep e w n o ść c o d o lo su o jca . B y łem  
je g o se rd e cz n y m p rz y jac ie le m i p rz y -  
rz e k le m  m u z a o p ie k o w ać s ię to lb ą , ja k  
w ła sn e m  d z ie c k ie m . W ie d z ia łe m , ż e n ie  
n a d sz ed ł je sz c ze c z a s , ż e b y m ó g ł d a ć  
w ia d o m o ść o so b ie k o ń iu k o lw ie k in n e ­
m u o p ró c z m n ie . D o m n ie p isy w a ł  
rz a d k o , a le z a w sz e z n a łe m  je g o a d re s .  
W  o s ta tn im  sw y m liśc ie , k tó ry d o s ta ­

■^-1

łe m d w a la la te m u , o jc ie c tw ó j p isa ł  
m i, ż e p rz y ś le te g o W in te rsa . W ie ­
d z ia łe m w ięc , ż e w k ró tc e d o s ta n ie sz  
p ra w d z iw y lis t o d o jc a , i c h c ą c o s ło ­
d z ić c i c z e k a n ie i ro z p ro sz y ć n ie p ew ­
n o ść , d a w ałe m c i p o d ro b io n e lis ty . 
C z y m o ż esz m ieć z a to u ra z ę d o m n ie?

Ł g a ł b e z c z e ln ie , c h c ą c u sp o so b ić  H a ­
n e c z k ę p rz y ja źn ie d la s ieb ie .

—  T e ra z w ie sz w sz y s tk o . I te raz  w ła ­
śn ie n a d sz ed ł c z as , k ie d y m o ż esz p ra w ­
d z iw ie o d w d z ię c z y ć s ię n a m  z a o p ie k ę  
i w y c h o w a n ie , a ró w n o c z eśn ie sp ła c ić  
d łu g o jc a ,. —  m ó w ił d a le j, p a trz ą c  
o c z y H a n e c zc e .

S p o jrz a ła n a n ieg o p y ta ją c o .

—  N ie w iesz z a p e w n e , ż e je s te śm y  
w b a rd z o c ię ż k ic h k ło p o ta c h p i-n ię ż  
n y c h . D łu g i, ja k ie m u sim y w n ie d iu  
g im  c z a sie sp ła c ać , p rz e n o sz ą o w iek  
w a rto ść te g o d o m u i c a łe g o in te re su .  
Je ż e li n ie z d o b ę d ę w  k ilk u n a s tu d n ia c h  
z n a c z n ie jsz e j su m y , —  s tra c im y w sz y ­
s tk o  c o m a m y . T y m o ż e sz p o m ó c n a m  
te ra z i w y ra to w a ć z n ie sz c z ę śc ia .

—  W  ja k i sp o só b ? — sp y ta ła H a ­
n e c z k a .

— - O jc ie c tw ó j p isz e . ż e p rz y sy ła c i 
p rz e z W in te rsa sp o ry m a ją te k . M a ją t­
k ie m  ty m  m o ż e sz ro z p o rz ą d z a ć d o w o l­
n ie . N ie w iem , ile te g o je s t, a le w  k a ż ­
d y m  ra z ie m u si b y ć n a k ilk an a śc ie ty ­
s ię c y . W y sta rc z y , ż e b y n a s u ra to w a ć  
o d ru in y . R z e c z p ro s ta , ż e p rz y jm u ją c  
o d c ie b ie tw o ją w łasn o ść , u w a ż a lib y ś ­
m y to ja k o p o ż y c z k ę , k tó rą z o b o w ią ­
z u jem y s ię z w ró c ić p o u re g u lo w a n iu  
n a sz y ch in te re só w . C z y z c ch c e sz o d ­
d a ć m i to , c o W in te rs p rz y w ió z ł d la  
c ie b ie ?

H a n e c z k a z a s ta n o w iła s ię . P o c h w ili 
n a m y słu o d rz e k ła :

— ■ Z a n im  o d p o w ie m  p a n u , m u sz ę p o ­
ra d z ić s ię p a n a W in te rsa . T a tu ś p isze , 
ż e m a m w e w sz y s tk ic m s łu c h ać je g o  
ra d y ...

—  N ie . —  p rz e rw a ł H a rd e n —  n ie  
c h c .ę z a le ż eć o d to g o , c o p o w ie W in ­
te rs . C h c ę . ż e b y ś m i o d p o w ie d z ia ła te ­
ra z . b e z w id ze n ia s ię . z W iin te rse m . Z d a -  
je m i s ię , ż e z a słu ż y łem  so b ie n a ty le  
z m ifa n la . z a p ię tn a śc ie la l tru d ó w i 
w y d a tk ó w , ja k ie p o n o s iliśm y d la c ie ­
b ie . O d p o w ia d a j: c h c e sz , c z y n ie c h ce sz  
n a m  p o m ó c?

—  C h c ę —  o d p o w ie d z ia ła —  a le , p o ­
w ta rz am . ż e m u sz ę p o m ó w ić p rz e d te m  
z c z ło w iek ie m , k tó ry je s t p rz y ja c ie le m  
ta tu s ia i o d n ie g o p rz y je c h a ł.

H a rd e n z e rw a ł s ię z k rz e s ła i c h w y ­
c iw sz y  H a n e c z k ę z a ra m ię p o trz ą s ł n ią .

—  W ię c ja  c i te raz p o w iem . M a sz d o  
w y b o ru : A lb o  w e ź m ie sz te k a m ie n ie  o d  
W in te rsa i o d d a sz m n ie , ja k o p o ż y c z ­
k ę , a lb o tw ó j o jc ie c b ę d z ie a re sz to w a ­
n y w p rz e c ią g u k ilk u n a s tu d n i, o d d a ­
n y w  rę c e są d u i s tra co n y n a k rz e śle  
e le k try c zn e  n i. 'T e n z a ś p rz y ja c ie l je g o ,  
W in te rs , ta k że z n a jd z ie s ię z a k ra ta m i, 
ja k o sp ó ln ik m o rd e rc y . P a m ię ta j, ż e  
m a m  w ie lk ie w p ły w y i ła tw o m i p rz y j­
d z ie to z ro b ić . W y b ie ra j!

H a n e c zk a d rż a ła n a c a le m c ie le .

H a rd en m ó w ił d a le j:

—  Je ż e li o d d a sz m i k a m ie n ic c z y  p ie ­
n ią d ze , u ż y ję c a ły c h m o ic h w p ły w ó w ,  
a b y o c z y śc ić tw e g o o jc a z o sk a rże n ia  
i u w o ln ić g o o d o d p o w ie d z ia ln o śc i z a  
m o rd ers tw o . M a m  z n a jo m y c h u rz ęd n i ­
k ó w  w  są d z ie  i p o lic ji i p rz e z n ic h m o ­
g ę to  z ro b ić . R o z u m ie sz ? W te d y  o jc itx  
i c h o d z ić d o w y ż sz e j sz k o d y , m o ż e sz  
k sz ta łc ić s ię i w id y w a ć s ię z o w y m  
S te fa n e m , d o k tó re g o w ie cz n ie w z d y ­
c h a sz ... N ie b ę d z ie sz w ię ce j ta n c e rk ą , 
d o s ta rc z ę c i ś ro d k ó w  n a d o s ta tn ie u -*  
trz y m a n ie w m ie śc ie i n a n a u k ę , a le  
m u sisz z d e c y d o w a ć s ię z a raz , n a ty c h ­
m ia st... C z e k a m ...

H a n e c zk a o ta r ła łz y p ły n ą c e p o tw a ­
rz y i p o p a trz y ła sm u t  n e m  i o c z a m i n a  
H a rd e n a . N ie p rz y p u szc z a ła , ż e b y  c z ło ­
w iek m ó g ł ta k b e z cz e ln ie k ła m a ć , i 
u w ie rz y ła , ż e H a rd e n  m o ż e  sp o w o d o w a ć  
a re sz to w a n ie je j o jc a lu b u ła tw ić m u  
p o w ró t z w y g n a n ia .

—  D o b rz e , p a n ie H a rd e n  —  rz e k ła . —  
iw ó j b ę d z ie m ó g ł w ró c ić i n ie o b a w ia ć  
s ię h a ń b ią c e j śm ie rc i. A z a n im  w ró c i, 
ty m o ż e sz z a m ie sz k a ć w N e w Y o rk u  

O d d a m p a n u w sz y stk o , c o przywiódł 
d la m n ie , p a n W in te rs . Ala paa zai 
p rz y rz e k n ie , że zrobi pan wszystko, aa 
w  p a ń sk ie j m o c y , ż e b y m ó j tatuś 
w ró c ić d o m n ie ...

B ły sk try u m fu z a jaśn ia ł w oczack 
H a rd e n a . t

—  A leż n a tu ra ln ie , z ro -b ię wszystko...
—  I ja b ę d ę m o g ła c h o d z ić d a le j do 

sz k o ły ?

—  P o w ie d z ia łe m  to już przocia — 

o d p a rł.

—  D o b rz e w ię c . Ja k ty lk o p a n Wip*- 
te rs p rz y jd z ie , z a raz mu powiem, żeby 
m i o d d a ł to . c o o jc ie c p rz y s ła ł i wręczę 
p a n u .

—  N ie p o trz e b u je sz d łu g o c z e k a ć . 
T w ó j W in te rs u p ił s ię ja k b e la i nie 
m ó g ł p o je c h a ć d o m ia s ta . S p i w naj­
le p sze w je d n y m  z p o k o jó w . Ja k s ię  
ra n o o b u d z i, p o w ie sz m u . A te raz id ź  
sp a ć i b ą d ź d o b re j m y śli.

W y sz ed ł, z a c ie ra ją c rę c e z z a d o w o ­
le n ia ,

—  U d a ło  s iię z n a k o m ic ie —  m y śla ł. -  
S a m a d o b ro w o ln ie  w szy s tk o o d d a , a t» 
p rz e c ie le p ie j, n iż b ra ć g w a łte m  o d le ­
g o W in te rsa . Ż e b y ty lk o o b u d z ił sir 
ra n o ... T rz e b a z a jrz e ć d o  n ie g o ...

C ic h u tk o w sz e d ł d o  p o k o ju  i n a c isn ą ! 
g u z ik o d e le k try c z n o śc i. W  p o k o ju  z ro ­
b iło s ię ja sn o . H a rd e n p o s tą p i! k ilk a  
k ro k ó w  w  k ie ru n k u łó ż k a i s ta n ą ł jak 
sk a m ie n ia ły .

N a łó ż k u n ik o g o n ie b y ło . W in te r#  
z n ik ł b e z ś la d u .

G łu c h e p rz e k le ń s tw o w y rw a ło się 
z u s t sz y n k a rz a .

W y p a d ł n a  k o ry ta rz i z b ie g ł p o sche­
d a c h n a d ó ł. W szę d z ie c isz a , ty lk o  
z  sa li d o c h o d z iły  o d g ło sy śp ie w u i k rz y ­
k i p ija n y c h g o śc i.

H a rd e n w sz e d ł d o sa li i z b liż y ł się 
d o G re ty , s ie d z ą c e j z a b u fe te m .

—  Je s te ś? — sp y ta ła c iek a w ie . —  
Ja k ż e p o sz ło ?  ‘

—  W in te rs z n ik ł! —  sy k n ą ł p rz e z zę­
b y . —  W id o c zn ie n ie sp a ł w c a le , tylko 
u d a w a ł... A m o ż e n ie d o sy ć n a rk o ty ­
k u b y ło w c y g a rz e i d z ia ła n ie było 
k ró tk ie . W  k a ż d y m  ra z ie ź le s ię stało.

—  I c o  te raz ?

(C iąg d a lszy w  n a s t/ n u m e rz e .)
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B i ż u t e r i a  z a  1 . 7 0 0  z l  w  b u c i e  Se.nsacyjny pow^t zmarłego
B Y D G O SZ C Z . U pana A urelego Jani-! Przeprow adzono  rew izię w jej rzeczach  

ckiego w B ydgoszczy w charakterze służą-i i * starym  bucie znaleziono biżuterię, w ar- 
cei nracow ała niA inLa IC  gnvm arl  A-wnn 5X 7 tości 1.700 zł.

Z łodziejkę z dw orca odstaw iono bez ­
pośrednio do aresztu .

cej pracow ała niejaka K aczm arków na. W  

tych dniach dziew czyna m iała  odejść z pra ­
cy. Spakow ała rzeczy i nim opuściła dom  

pracodaw ców , poprosiła „o zrew idow anie, 
aby później nic było pretensji14 .

Puszczono ją bez rew izji. G dy jednak  
p. Janicki zajrzał następnie do kasety z bi­
żuterią, stw ierdził kradzież.

Z aw iadom iona natychm iast policja za ­

trzym ała K aczm arków nę na dw orcu auto ­
busow ym  już z biletem w ręce.

po 23 latach przypomniał sobie o żonie
W A R SZ A W A . sferach producentów  

obuw ia w W arszaw ie rozeszła się sensacyj­
na w iadom ość o odnalezieniu człow ieka, 

który przez 23 lata uchodził za zm arłego.

N a p a d  n a  k o l e j a r z a

W  W A R S Z A W I E  U K R A D Ł  —  W  G D Y N I  

P R Z Y M K N I Ę T O .  ’

G D Y N IA . B raun B erek 16-letn i m ło ­
dzieniec, pracow ał w zakładzie kuśnier­

skim L ejby R osencw ejga w W arszaw ie. 
Z szyw anie skórek znudziło się B erkow i,  

skorzystał w ięc z nieuw agi szefa, skradł m u  

400 zło tych i uciekł do G dyni. N a w ycie­
czkę tę zaprosił jednego ze sw ych kolegów . 

W e  w torek obaj m łodzieńcy zostali zatrzy ­

m ani na dw orcu w G dyni. Poniew aż nie  
um ieli w ytłum aczyć poco do G dyni przy ­
byli i skąd m ają ty le pieniędzy, policja  

przym knęła ich w areszcie. W  kilka godzin  
później nadszedł list dom agający się odsta ­

w ienia obu „turystów 1 ' do W arszaw y.

N O W Y D W Ó R . B estialsk iego napadu ' 
dokonano w N ow ym D w orze na torow ego  

P. K . P. B ronisław a  M arca ze w si Janów ek. po zakupy św iąteczne. W  racając do dom u
N apastn ik uderzeniem  łom u w głow ę o- zapoznał się w N ow ym D w orze z jak im ś  

balii go na ziem ię, zatkał usta i zrabow ał m ężczyzną, który zaprosił go do restaura- 

portfel zaw ierający 70 zł. D la zam askow a- cji. K iedy M arzec był już dostatecznie pod  

nia napadu w ciągnął nieprzytom nego kole- chm ielony, tow arzysz zaproponow ał, że od  
jarza na tor, spodziew ając się, że w krótce prow adzi go do dom u. W drodze dokonał 
nadejdzie pociąg , który zm asakruje ciało .

Idący do pracy robotnicy natknęli się w  

ciem nościach na torze na ciało nieprzytom sztow ala znanego krym inalistę, karanego  
nego M arca. Przeniesiono go do najbliż- w ielokrotnie C zesław  a Pruszczyńskiego, 
szych zabudow ań i zaalarm ow ano policję. którego osadzono w w ięzieniu.

D ochodzenie ustaliło , że M arzec ode­

braw szy pensję przyjechał do V * arszaw y

bestialsk iego napadu.
D zięki podanem u rysopisu , policja are-

Oliwili stth itti ioiń
S A M O B Ó J C Z Y  S K O K  Z  M O S T U .

P O Z N A N . W  środę  w ieczorem  około go  
dżiny 22.20 przechodnie na K aponierze w  
Poznaniu byli św iadkam i w strząsającego  

w ypadku. Jakaś m łoda kobieta w drapała  

słię na poręcz m ostu i rzuciła się stam tąd  

w . przepaść na przechodzące pod m ostem  
szyny kolejow e. D enatkę którą okazała się  
24-letn ia bezrobotna Stanisław a C icha z  
B uku —  przew iozło zaalarm ow ane pogoto ­

w i® ratunkow e do szpitala m iejskiego, 
gdzie stw ierdzono złam anie kręgosłupa. 
Stan jej jest ciężki.

L IPSK . Podczas robót ziem nych na te- cheleta. Poniew aż jednak w tej dzieln icy  

irenie ogrodu zoologicznego w L ipsku na- w alczyły rów nież odziały polskie, osłania- 
trafiono na w spólną m ogiłę żołnierską z jące odw rtśt arm ii napoleońskiej, istn ieje  

roku 1813. B adania naukow e, prow adzo ­
ne przez dyrektora m uzeum historyczne- dzy znalezionym i szkieletam i, znajdują się : 

go w L ipsku prof. L angego, w ykazały że'szczątk i żołnierzy polskich , którzy zginę-' 

w m iejscu , gdzie odkopano m ogiłę, w al- : li pod L ipskiem .

czyły w ojska N apoleona. Z nalezione części ■ U roczyste złożenie znalezionych szcząt- , 
um undurow ania oraz guziki z liczbą 70 w y j ków żołnierskich do now ego w spólnego ' 

kazały , że byli to żołnierze z 70 p. p. fran- ' grobu nastąpi w dniach najbliższych, 
cuskiej pod dow ództw em brygadiera B a- '

W roku 1911 w czasie m obilizacji w zię  
to do w ojska rosyjskiego zam ieszkałego  

w ów czas przy ul. L eszno 31 B ernarda K ra- 

suckiego. B ezpośrednio po tym  K rasuckie-  
go w ysłano do Prus W schodnich .

Po kilku m iesiącach żona K rasuckiego  

otrzym ała raport rosyjskiego C zerw onego  

K rzyża, zaw iadam iający o tym , że podczas  

rozbicia arm ii gen. Sam sonow a, m ęża jej 

zabito .

M łoda i znana z urody w dow a po prze ­
prow adzeniu w szelkich form alności w yszła  

w krótce po raz drugi zam ąż za popularne ­

go w W arszaw ie fabrykanta obuw ia.

O becnie, po 23 latach szczęśliw ego po ­
życia m ałżeńskiego, nadeszła sensacyjna 

w iadom ość. O to do kom isariatu rządu  
zw rócił się obyw atel argentyński B ernard  
K rasucki, z prośbą o w yrobienie odpow ied  
nich dokum entów dla żony, którą zam ie­

rza ze sobą zabrać do A rgentyny. O kazało  

się bow iem , że K rasucki, w padł do niew o ­

li niem ieckiej, gdzie ciężko zachorow ał na  

zapalenie opon m ózgow ych. Przez 8 lat 
był leczony w D reźnie. Po dojściu do zdro ­

w ia w yjechał do A rgentyny, lecz w żaden  
sposób nie m ógł sobie przypom nieć szcze­

gółów z poprzedniego życia. D opiero nie ­

daw no przypom niał sobie, iż pozostaw ił żo ­
nę w W arszaw ie.

Poniew aż K rasucka nie chce opuścić  
drugiego m ęża, spraw a oprze się w najbliż

-i w szelkie praw dopodobieństw o, że pom ię- 1 szym  czasie o sąd okręgow y.

>- rlzv T nalpzinnvm i szkieletam i, znainnia fiie '

N I E  B Ę D Z I E  O B C I Ą Ż E Ń  
U B E Z P I E C Z E N I O W Y C H ?

W A R S Z A W A . D nia 30 listopada br., 
odbyło się posiedzenie rady m inistrów M . 

i» . rada m inistrów  przyjęła projekt ustaw y  

przedłużającej term iny obniżenia składek  
za ubezpieczenie od w ypadków i chorób  
zaw odow ych.

A R E S Z T O W A N I E  
O S Z U S T A  .  D O S T A W C Y

W A R S Z A W A . W ładze policyjne are- 
<irtow ały trzech zuchw ałych oszustów , któ ­

rzy narazili jedną z pow ażnych insty tucyj 

państw ow ych  na straty sięgające 40.000 zł.
H andlow iec Stanisław  B adur w  W arsza­

w ie od dłuższego czasu dostarczał słom ę i 
paszę dla koni.

O statn io zauw ażono, iż w oźnica przy ­

w ożący paszę, Stanisław B onek (R em ber­
tów ) i jego 16-letn i pom ocnik Stanislaw  

Sosnow ski (S tare B rudno), podczas w aże­

nia paszy dokonyw ują jak ichś m anipulacji 
przy w adze.

Sosnow skiego przytrzym ano.

W I L K I  I  D Z I K I  P L A G Ą  
W I L E N S Z C Z Y Z N Y .

W 'L N O . W  gm inie olkienickie ’j pow . w i- 
leńsko-trockiego grasują dziki. Stada dzi­

ków niszczą ozim iny rozkopując jam y z  
ziem niakam i.

R olnicy zw rócili się do w ładz pow iato ­

w ych z prośbą o urządzenie obław y.

Z am iecie śnieżne panują w północnych  

pow iatach W ieleńszczyzny. W ielkie opady  

zanotow ano w pow . dziśnieńskim , postaw - 

skńn i brasław skim . W pow . postaw ^skim  

ukazały się w ilki, które poryw ają inw en ­
tarz z zagród w iejskich .

Jeszcze do 10 bm. 
p r z y j m u j ą  p p . l i s t o n o s z e  

—  p r z e d p ł a t ę n a  —

„Glos Pomorza**

D e z e r c j a  U .  l o t n i k ó w  n i e m i e c k i c h  
armja protestuje przeciwko dalszemu 

udziałowi w wojnie hiszpańskiej
„K urier W arszaw ski” przynosi z Pragi ko angażow aniu arm ii niem ieckiej w H isz-  

następującą sensacyjną depeszę:

PR A G A . W iadom ość, że 14-tu lo tn ików

T rzeciej R zeszy z t. zw . eskadry R ichtho- 

fena, przeznaczonych do służby w H iszpa ­

nii narodow ej nie usłuchało rozkazu, w ola  

ło opuścić potajem nie N iem cy i schronić  

się na obce tery torium , podziałało tu taj, 

jako sensacja polityczna. K ilku  lo tn ików o- 
ficerów należy do najlepszych rodzin nie ­

m ieckich , dla których nieposłuszeństw o  

jest pojęciem nieznanym . N ajw idoczniej 
chodzi tu nie o dezercję w zw ykłym tego  

słow a znaczeniu , lecz o dem onstrację prze ­
ciw ko nuro< łow em u socjalizm ow i i przeciw -

Niezwykły poi
M ED IO L A N . B ardzo m odnych złodziei 

drobiu schw ytano przypadkiem w okolicy  

M ediolanu. Z łodzieje w yposażeni byli w ' 

m aski gaz. i aparat do chloroform ow ania. 

Z apom ocą tego narzędzia w puszczali oni 

gaz chloroform ow y do kurników , tak że  

uśpiony drób bez w ielkiego hałasu sobie  
zabierali.

G dy w  ten  sposób udało  im  się opróżnić  

kilkanaście kurników ’, przypadek chciał, że

Nowoczesny „t
G D Y N IA . N a policji zgłosił się robot­

nik Franciszek K rochm al, który od czerw ­

ca rb . żył w lasach, żyw iąc się ow ocam i, 

korzonkam i i surow ym i grzybam i. M iesz ­

kał w szałasie podziem nym .

Z biegł on przed kobietą, która posądzi­
ła go o ojcostw o i dom agała się płacenia 
alim entów .

panii dla celów  ideologicznych. T o niezw y ­

kle zdarzenie jest znam ienne dla nastro jów

i stanow iska arm ii niem ieckiej w obec poli­

tyki hiszpańskiej T rzeciej R zeszy.

W edług inform acji, nadeszłych z L i- 
tzu , schroniło się na tery torium A ustrii  

dw óch oficerów , których, jak słychać, prze  

w ieziono już do W iednia. L otnicy będą u- 

karani policyjn ie za nielegalne przekroczę  

nie granicy , jednakże o w ydaniu ich w ła­
dzom  niem ieckim  przez w ładze austriackie  

ni? m a m ow y. C zy i ilu lo tn ików znajduje  

sie w G ranicach C zechosłow acji — doty ­
chczas nie ustalono.

Okrutna zemsta 
porzuconej

IN O W R O C Ł A W . W  L ubrańcu na K u ­
jaw ach niej. B . porzucił narzeczoną Szy ­

m ańską i ożenił się z inną kobietą. Szym ań  

ska zapow iadała długo przed ślubem zem ­
stę. ,

B orow iak w dniu ślubu otoczył siebie i 

żonę gęstym orszakiem przyjació ł, którzy  

nie dupuszczali nikogo do ndodej pary .

G dy w racali z kościo ła, podeszła do o- 
rszaku zgrzybiała staruszka z prośbą o  

jałm użnę. N ie zw racano uw agi. Z okrzy ­
kiem „podły 11 staruszka, którą była prze ­

brana Szym ańska chlusnęła kw asem sol­
nym  w tw arz niew iernem u. B orow iaka od-

nysł złodzieja 
pew ien m łody w ieśniak w racał późną nocą  

do dom u i przechodząc przez podw órze, 

zauw ażył złodziei przy „robocie 11 .

W ieśniakow i w ydaw oła się podejrzane, 

że o tak późnej godzinie stał sam ochód cię­
żarow y przed  podw órzem  i św iatła jego by ­

ły zgaszone. O drazu podniósł alarm  i obu ­

dził dom ow ników . Z łodzieje drobiu w  m ię ­

dzyczasie zbiegli, ale zostali później przez  

policję w ykryci i aresztow ani.

Brzan** w Gdyni
W ygląd now ego T arzana: niestrzyżone  

i nieczesane w łosy spływ ają m u na plecy i 

oczy, broda sięgająca piersi, ubranie i bie ­

lizna w strzępach, obuw ie podarte.

Ż ałuje on sw ego m ieszkania w ’ lesie, ale  

zdaje sobie spraw ę z tego, że zim y w tych  

w arunkach nie przeżyje.

w ieziono do szpitala. M a w ypalone oczy.

Straszliwa 
zbrodnia w stolicy

W A R SZ A W A . 23 listopada zginął bez  
w ieści 28-letn i W ładysław Sitkow ski.

O becnie w jednej restauracji na Pra ­

dze siedziało kilku m ężczyzn. W  czasie ko ­

lacji jeden z uczestn ików  libacji K azim ierz  

Przybylski zw ierzył się przyjacio łom , że  

zam ordow ał Sitkow skiego. V , m ieszkaniu  

Przybylskiego, zajm ow ał pokój zaginiony, 

jako sublokator. Policja znalazła w piw ni­

cy dom u poćw iartow ane zakopane zw łoki 

Sitkow skiego.

Przybylski przyznał się, że zam ordo ­

w ał siekierą sublokatora, a pragnąc zbro ­
dnię ukryć przed policją, zw łoki poćw iar­

tow ał i zakopał w piw nicy.

Z brodniarza aresztów  ano.

PO ŻA R W  SO W IE C K IM  PO C IĄ G U .

Z D O ŁB U N Ó W . D nia 29 listopada br.. 

w ' pociągu pow racającym  z polskiej stacji 

granicznej Z dołbunów do granicy sow iec­

kiej w ybuchł pożar w jednym z w agonów  

pasażerskich tego pociągu. Funkcjonariusz  

polskiej straży granicznej, zauw ażyw zszy  

pożar, w ezw ał ludzi oraz kolejarzy z po ­

bliża, celem ugaszenia pożaru . W edług  

zeznań św iadków pożar pow stał w skutek  

w adliw ego funkcjonow ania ogrzew ania w a ­

gonu sow ieckiego.
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go na św iec

do H olandii

Przybyc  
sak  u  nera  

C  z a r n  y”  
zw iązku z
tern harcerzy, było praw dziw ą sen  
sacją dla zgrom .-.dzonych na „Jam  

boree 1 ’ harcerzy z  
Poniższa korespo  
spod pióra członl 
szy C zarnego” .

dcncja w yszła  
i załogi ,,Zaw i­

li, e d a k c j a. 
B yło nas 34 harcerzy m orskich, któ- 

»y w yruszyli pod w odzą sędziw ego

„Zaw isza C zarny“
(itysnnek piórkow y autora korespondencji)

morskich spod harcerskiego’zMo'
Gdytii do AtiiskfeLimy na szkunerze szkolnym „Zawisza Czarny

zrów cum y i szprengi —  pada jedna  
n.:'. .w szych dla nas kom end

.ku kapitańskiego: „w szyscy siad  
Jv..i to prastary zw yczaj m arynarski  
c.l c. su istnienia statków żeglarskich  
w ; ruszających na dalekie nieznane rej-

G enerał w ogóle jest konserw atystą  
na punkcie tradycyj m orskich, nie w ol­
no w ięc także gw izdać, co ponoć pro ­
w okuje N eptuna, w ładcę w szystkich  
m órz, do gniew u, a w konsekw encji 
pow oduje sztorm lub conajm niej w ia­
try przeciw ne. K to się odw aży zagw iz­
dać przez nieszczęsną 
lub  
kolegów  
w iednią porcją strofow ali do „przytom ­
ności m arynarskiej” raz na zaw sze za­
w stydzony, odżegna się od brzydkich  
naw yknień szczurów lądow ych. Poza  
tym w olno robić w szystko w granicach  
w ytrzym ałości nerw ów przełożonych i 
kolegów . Pow stają też szybko stow a­
rzyszenia i kluby: krzykaczy — tych, 
którzy zaw sze przy każdej okazji drą  
się w nicboglosy bez w zględu na pogo ­
dę, czy też nie, kim onistów , czyli za­
w odow ych śpiochów — lunatyków , 
w reszcie, „przypadkow o” podczas pra- ’ m y kodem m iędzynarodow ym  
cy grom adzą się pocichu na for-piku ----- --------------- ;----- v ""
(dziób statku), gdzie w dobranej kom ­
panii —  odśw ieżają siebie i innych za­
w sze now ym i i dobrym i kaw ałam i. A  
zarazki hum oru są w szędobylskie.

nieśw iadom ość  
nieuw agę zm uszony zostajc przez  

do skrobania m asztu i odpo-

30 lipca „oko“ m elduje w yspę  
* grę. W  południe m ijam y w ojskow ą 
| cję m eteorologiczną A rkonę, która  
j baczyła naszą banderę narodow ą i 
I sygnalizow ała: ,,K to“? — O dpow i;

N a pełnym m orzu, gdzie spotyka­
m y naszą flotę w stylu bojow ym . „Za- 
visza” robi 9 -..ęziów —  podążając pod  
w szystkim i żaglam i. W iatr z N ord—  
W est. Po m anew rach żaglam i zw olnie ­
ni z w achty służbow ej grupujem y się 
pod pokładem . Jesteśm y z całej Polski: 
są tu studenci, urzędnicy, naw et m ala­
rze —  w szyscy zapaleni żeglarze, gdyż  
m orze to m agnes —  a kto raz spróbo­
w ał uroku pięknego rejsu czy czaru  
groźnego sztorm u, kto choć raz to  
w szystko pokochał, teń w róci na pew ­
no —  bo m orze działa jak opium .

Służba żeglarska to przede w szyst­
kim : ster, „oko” (obserw acja horyzon­
tu z dziobu statku), służba w achtow a  
(przestrzeganie kolejności zajęć i po ­
rządku na pokładzie) służba obserw a ­
tora (obserw acja całego horyzontu i 
stanu pogody). C zęste m anew row anie 
żaglam i, przy każdej często zlej pogo ­
dzie, w ykłady służby m orskiej i naw i­
gacji —  dopełniają program u dnia.

R u- 
sta- 
zo- 
za- 

— O dpow iada- 
i (w yw ie­

szenie chorągiew ek na fok-m aszcie) 
„H arcerze” — „D okąd” —  „N a Jam ­
boree” —  „Szczęśliw ej drogi” —  „D zię­
kujem y!”

W szędzie tu dużo statków handlo-

1

ManewrowE-nie iagiesni

w ych i w ojennych. Spotykazujr nę 
w szędzie z dużym uznaniem —  cse-g-^* 
dow odem fakt, że pierw si nas salutuje 
nierzadko z bliskiej odległości —  r& a- 
chając „przyjaźnie” rękom a. Jesteśmy 
dum ni z tego i m ile zaskoczeni. Ż 
punktu w idzenia psychiki niem ieckiej 
nie jest to bez znaczenia, zresztą pra­
w ie w szędzie m ają nas za statek szkol­
ny m arynarki handlow ej, naw et wojoa- 
nej !

generała M ai insza Zaruskiego —  przy- i 
raciela m łodzieży i św ietnego znaw cy  
m orza —  by zdać egzam in ze znajom o ­
ści spraw żeglarskich w m iesięcznej, ’ 
cudnej w agabundzie w słońcu i w e ' 
"igle —  sztorm ie i stilu . R oboty w stęp- ; 
ne —  na ukończeniu. C egiełkow anie ■

m erśkie” w czasie w oSnym  
od zajęć

I okładu —  jedna z najistc!niejszych  
prac pokładow ych skończona: na szku- 
nerze taki „clar” , że po prostu przy- 
jem nie nie ty lko chodzić —  ale naw et 
patrzeć, w szędzie czysto jak w pałacu. ?

D nia 27 lipca zdejm ujem y z pole- 1

¥7 Ameryce jest więzienie dla nie płacących alimentów
Jak w iadom o, w żadnym kraju na j 

św iecie nie jest w ięziennictw o tak w szech- ' 
stronnie rozgałęzione, jak w Stanach Zje- < 
dnoczonych. Istnieją tam w ięzienia od naj- i 
straszliw szych, jak nap. Sing-Sing —  teraz ? 
buduje się jeszcze groźniejszy gm ach! —  a 
do najłagodniejszych, których m ieszkańcy i 
m ogą naw et za dnia upraw iać dalej sw ój 
zaw ód i przychodzą ty iko na noc. Lecz i 
niew ątpliw ie „najprzyjem niejszym ” w iezie- | 

niem ze w zględu na łagodne w arunki dla ' 

w ięźniów i panującą tam atm osferę jest ; 
niedaw no otw arty zakład karny, nazyw a- : 
ny „A lim ony C lub” , znajdujący się w N o- Ś 
w ym Jorku przy 37 A venue pod nr. 344. ■■ 
Już sam a nazw a „K lubu” w skazuje na to , ? 
jak dobrze pow odzi się m ieszkańcom tego | 

karnego zakładu. D ostają się tam ty lko | 
tacy m ężczyźni, którzy pom im o upom nień j 
i egzekucyj w ładz nie chcą płacić alim en ­
tów rozw iedzionym żonom .

W edług spraw ozdań w ięźniów —  a m u- ■ 
szą być praw dziw e, bo w szystkie są zgod- i 

ne — lokatorzy czują się tam św ietnie, j 
Pew ien sław ny baryton, członek zespołu ■ 
M etropolitan O pera, przebyw ał w A lim o- ! 
ny C lub przez kilka m iesięcy. Przez cały “ 
dzień ćw iczył partie solow e, sam sobie a- ■ 
kom paniując na doskonałym fortepianie | 

w ięziennym . O pow iadał później, że pobyt 
w A lim ony C lub dał m u pożądany w ypo ­
czynek i popraw ił jogo głos, nadszarpnię ­

ty ciągłym śpiew aniem w operze, a celo ­

w e ćw iczenia przyczyniły się znacznie do I 
ulepszenia m ateriału głosow ego. !

N a ogół zostają niepłacący alim entów I 
m ężow ie skazani na pobyt w A lim onty ’ 

C iub od 3— 6 m iesięcy. W szyscy w stają o j 
godz. 7-ej, a na spoczynek udają się o 11- | 
tej. Jedzenie jest znakom ite, poniew aż ł 
A lim ony C lub m a słynnego w N ow ym ■ 

Jorku kucharza, piw nica zaopatrzona w ' 
trunki najlepszej m arki. Za dobre spra- 1 

w ow anie się w ciągu dw óch tygodni otrzy- ? 
m uje się pozw olenie na kom unikow anie się j 
telefoniczne dw a ra '.y dziennie. R ów nież < 
nagrodą za dobre spraw ow anie się jest | 
praw o do kąpieli słonecznych i pow ietrz- I 
nych na trasie, gdzie znajdują się pierw - | 

szorzędne urządzenia.

W ielka sala rozryw kow a, w ytw ornie u- • 
rządzona, jest zaopatrzona w stoliki do I 

gry, w stoły do ping-ponga i bilardu, w | 
radio, kąt gazetow y, gry w szelkiego rodzą- 1 

ju i w kaw iarnię. O kna w salonie rozryw - | 
kow yrn są jednak zakratow ane. Jedynie te | 
kraty, a poza tym form alności przy rozpo- j 
częciu odsiadyw ania ..kary” , jak np. po ­
m iary antropom etryczne, rew izja w kie- ' 
szeniach i t. d. przypom inają, że jest to j 
zakład karny, a nie pryw atny pensjonat i 
w ypoczynkow y. i

N ic dziw nego, że lokatorzy A lim ony j 
C lub są w doskonałych hum orach i baw ią j 

się św ietnie. W olą przecież odsiedzieć ka- j 

rę w takich w arunkach, aniżeli płacić ali­

m enty znienaw idzonej, rozw aedzio-ncj ż«- 
nie. O pow iadają sobie, że naw et najzgod-  

niejsze m ałżeństw a, znajdujące się chw ilo ­
w o w kłopotliw ej sytuacji m aterialnej, roz­
chodzą się pozornie. Żona udaje się na  
w ieś do krew nych, podczas gdy m ąż i& a 
skutek skargi ze strony żony odsiaduje  

karę w A lim ony C lub, nie płacąc alim en ­
tów . Po norm alizacji stosunków  

stw o bierze ślub pow tórnie. G dyby nie m - 

porczyw e pow tarzanie tej pogłoski i w y ­
m ienianie nazw isk par m ałżeńskich, które  

istotnie później pobrały się po raz dru^-t, 
trudno byłoby w to uw ierzyć.

A m erykanin nie zapatruje się na t«  
kw estię z punktu w idzenia nielojalności i 
nieuczciw ości w obec państw a. W ychodź  
on z tego założenia, że am erykańska usi*- 
w -a m ałżeńska i rozw odow a naraża oby ­
w atela na ty le w ydatków , a państw u przy ­
nosi tak w ielkie dochody z ty tułu opłaca ­
nia stem pli, należności w sądzie, kosztów  
procesu itp„ że utrzym anie w A lim ony  

C lub stanow i ty lko m ałe odszkodow anie. 
R ząd to leruje tę spraw ę, w ychodząc w i­

docznie z tego sam ego założenia co „prze­
stępca” —  i w ten sposób obydw ie strony  

są zadow olone. N ic dziw nego, że w ięzie­
nie dla niepłacących alim entów w N o ­
w ym Jorku jest jedynym zakładem kar­
nym na św iacie, z którego nie próbow ali 
w ięźniow ie uciekać, w którym nie urzą­
dzali rew olt i który opuszczają z żalem .

M KM Ni
N ie m a poprostu dnia, by prasa nie ­

m iecka nie podaw ała licz 'nych spraw oz­
dań z zebrań, zjazdów czy w reszcie zabaw  
N iem ców w Polsce. Przy urządzaniu tych  
im prez nie napotykają N iem cy w Polsce  
na najm niejsze trudności.

Tym czasem po drugiej stronie grani­
cy. np. w Złotow skim ., ludność polska już  
drugi rok z rzędu napotyka przy organi­
zow aniu jakichkolw iek im prez na nieprze  
zw yciężone trudności ze strony zorganizo ­
w anego spolecz. niem ieckiego i w ładz  
adm inistracyjnych tak, że zm uszone jest 
rezygnow ać ze sw ych zam ierzeń.

W łaśnie przed kilku dniam i prezes  
chóru polskiego w Złotow ie zw rócił się  

do w łaściciela jedynej odpow iedniej sali o  
w ydzierżaw ienie jej na zabaw ę w okresie 
zim ow ym  w iedząc, iż sala w tym dniu jest 
w olna.

W łaściciel, na w iadom ość, że to polski 
chór pragnie w ynająć salę odm ów ił jej w y-

iii s Mian? 
najęcia tw ierdząc, iż zezw olenie na w yna­
jęcie sali m oże w ydać jedynie m iejscow a  
partia hitlerow ska. O ddział N SD A P ode ­
słał skolei prezesa chóru do landratury.

W  rezultacie gospodarz, in terpelow any  
; pov. tom ie w tej spraw ie ośw iadczył w ręcz, 
j iż polskiem u chórow i sali nie odda.
i A nalogiczny w ypadek zdarzył się, gdy  
i jedna z tam t. rodzin polskich pragnęła u- 
rządzić w esele w ow ej sali restauracyjnej, 
i na ten cel naw et odm ów iono w ynajęcia  

sali.

Te dw a fakt} w yraźnie w skazują na to  
że na terenie Złotow skiego obow iązują

■ instrukcje N SD A P, zakazujące w łaścicie­
lom udzielania sal polskim organizacjom  

■na w szelkiego rodzaju im prezy.

W deklaracji z 5 listopada stanęliśm y
1 na platform ie w zajem ności w polsko-nie­

m ieckich stosunkach m niejszościow ych.

Ulgi przy zaległoś
Z dniem 31 m arca 1933 roku upływ a  

term in odroczenia zaległości podatkow ych, 
objętych ulgam i na podstaw ie rozporządzę 

I nia M inistra Skarbu z dnia .1 .5 kw ietnia  
1935 roku o ulgach w spłacie zaległości 
podatkow ych.

B ezzw docznie po upływ ie tego term inu  
a w ięc z dniem 1 kw ietnia 1938 roku, u- 

j rzędy skarbow  e przystąpią do przym uso ­
w ego ściągania tych spośród odroczonych  
zaległości, które nie zostały zlikw idow ane  

. w okresie odroczenia.

W  zw iązku z tym  przypom ina się, że ta  
część zaległości odroczonych do dnia 31  
m arca 1938 roku, która pozostanie nieure­
gulow ana po zastosow aniu um orzeń, prze­
w idzianych pow ołanym rozporządzeniem , 

i m oże być spłacona w okresie odroczenia  
na bardzo dogodnych w arunkach, gdyż  
w płaty dokonane do dnia 31 m arca 1938  
roku na poczet tych zaległości, a m ianow i-  

. cie pokryw ają zaległości w stosunku 150  
। proc. (np. w płata 100 zł pokryw a 150 zł 
i zaległości), ponadto zaś pow odują um orzę-

ciach podatkowych 
nie odsetek przypadających od uiszczenia  
w ten sposób zaległości aż po dzień w pła-

: ty-

Zaznaczyć przy tym należy, że w płaty  
■ te m ogą być dokonyw ane obligacjam i 6  
i proc, pożyczki w enętrznej (N arodow ej) 
oraz 5 proc, pożyczki konw ersyjnej z ro ­
ku 1924.

—® —

OSZCZĘDNOŚCI W P. K. O. WZROSŁY . 

W K. K. O. SPADŁY.

W edług danych G łów nego U rzędu Sta- 
। tystycznego, stan w kładów oszczędnościo­

w ych na dzień 31 października 1937 r. w y ­
nosił w P. K . O . —  940.051.000 zł., a w  
K om unalnych K asach O szczędności —  
761.866.000 zł. W stosunku do P. K . O . 

: oznacza to w zrost o 6.295.000 zł., a do  
K . K . O . spadek o 1.658.000 zł.
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O nowy plan gry
loterii klasowejcbaZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

się w  

lo terii
O d dłuższego czasu pojaw iają  

dzienn ikach kry tyczne noto tk i o  
państw ow ej. S ą to przew ażn ie ciekaw e gło ­
sy czy teln ików . Jeden z tak ich głosów poz ­

w alam y sob ie podać poniżej, biorąc pod u-  
w agę. że w iększość naszych czy teln ików  

sta le gra na lo terii.
D la ludzi ży jących na głębok iej pro ­

w incji najw iększą  sensacją  dnia jest oczyw i­
ście ciągn ien ie lo terii klasow ej. P oniew aż  

liczn i m oi znajom i grają na lo terii do  spó ł­
ki, a jestem  ich skarbn ik iem  i sekretarzem  
przeto w dniach ciągn ien ia schodzą się u  
m nie i rozpoczyna się nam iętna dyskusja  
na tem at planu gry . I w łaśn ie na jednym  

z tak ich zebrań doszliśm y do w niosku , że  
plan gry , szczegó ln ie w klasie pierw szej, 
nie jest dostateczn ie dostosow any do psy ­
ch ik i graczy , gdyż ilość średn ich w ygra ­

nych w te j klasie jest za m ała. Jeżeli się  
zdarzy , że na kilka losów , posiadanych  

przez spó łkę nie padnie an i jedna w ięk ­
sza w ygrana, uczestn icy zaczynają kręcić  
nosem  zrażają innych i m im ow oli osłab ia­
ją nastró j całej spó łk i.

G dyby głów na w ygrana w pierw szej 
klasie , w kw ocie 100 .000 zł została znacz ­
nie zm niejszona, a resztę podzielono na  
kilka m niejszych , to zain teresow anie grą  
w zm ogłoby się zdan iem m oim znaczen ie . 

S popularyzow anie niejako szczęścia w  pier­

w szej klasie zachęciłoby graczy do dal-

szych prób » klasie

£ 0 ?

Str. 5

się za- । 
kw ocie !

100 .000 zł pow tarza się bez zm ian przez  
trzy klasy , to nie m a różn icy atrakcji m ię  
dzy tem i trzem a klasam i, a m oim  zdan iem  j 
każda klasa pow inna daw ać coś, co specjał- J 

nie zachęca do gran ia . Im  kto w ięcej ryzy- I 
kuje , tern w ięcej pow in ien w ygrać. A za- , 
tym , w edług m ojego a raczej naszego spó ł- 1 

kow ego pro jektu , najw yższa w ygrana w  i 
pierw szej klasie pow inna w ynosić 50 .000  j 
zło tych , w drug iej 75 ,000 . w trzeciej I 
100 .000 zło tych .

W ogóle zw iększając stopn iow o liczbę I 
w ygryw ających w każdej klasie , choćby ' 
kosztem zm niejszen ia w ygranych . M ono- ! 
poi L otery jny nie zrob iłby złego in teresu  
ow szem udostępn ien ie korzystan ia z u- 

śm iechu losu coraz to liczn iejszej rzeszy  

w ygryw ających , zaskarb iło by sob ie ich  
w dzięczność i jeszcze bardziej przyw iązy ­
w ała do sw ej insty tucji.

N ie w iem y czy tak ie zm iany są m ożli­

w e i dopuszczalne, ale , znając z dośw iad ­

czen ia w ysiłk i M onopolu L otery jnego do  
ciąg łego ulepszan ia w arunków gry , odw a ­
ży łem się w trącić sw oje „trzy grosze Ł Ł, w  

nadziei że dyrekcja M onopolu w eźm ie je  i 
pod rozw agę przy układaniu now ego pla- '

ny gry- i karaną. S zczodrość ta nie przyn iosła m ężów  i j sk łada się z cztero letn iego gim nazjum i
I m y żyw im y tę nadzieję . 'szczęścia , gdyż skazany został przez S . G . za  I dw uletn iego liceum .

paserstw o na 6 m ie-s. w ięzien ia z zaw ieszen iem ! m  • • i .---------- ---------------------------------------------- —  '  A rt. 19 w spom nianej U staw y  
na 4 la la G raz na 10 zł jfrzyw ny w z fil. 1 dzień  ■ w na8 tępuj,cy 8posó |, jt,j 2adal,ia : 

w ięzien ia . i £re(]n ja ogólnokształcąca m a za

i dać m łodzieży podstaw y pełnego  
1 . ..I  ...-„l,. ,1^

więcej jeszcze niż kiedykol­

wiek winien kupiec zwracać 

uwagę na ogłoszenia. Ogło­

szenia umieszczane w piś­

mie lokalnem — pizynoszą

Któiy z PP. Kupców osiąg­

nąć chce wielki obrót — wi­

nien ogłosić swoje przedsię­

biorstwo w

„GlOSii” 

zwłaszcza w czasie 

przedgwiazdkowym

AC Mdarz

s t
3 D

zi
eń Katolic. f^lońce

wacłiód zachód

• grudzie* P . M ikołaja 7  29 15 ,41

7 W. A m brożego 7 ,30 15 .41

8 M Ś . N iep. P ocz 7 ,13 15 .43

ANI JEDNO DZIECKO W POLSCE 
W WIGILIJNY WIECZÓR NIE MOŻE 

BYĆ GŁODNE
H e to szczęścia i radości niesie w igilij­

ny w ieczór najm łodszym , gdy rodzice m ają  

pracę. N ie m a dom u w P olsce, w którym -  

by sob ie od ust nie odjęli starsi dom ow ni­
cy byle ty lko  dzieciom  spraw ić uciechę pre  
zen tem gw iazdkow ym . L ecz jak sm utn ie  

w yglądają św ięta tych, którzy nie m ają pra  
cy l... O bow iązk iem w ięc naszym jest po ­

dzielen ie się z tym i, którzy nie m ają pra ­

cy , ofiarą na rzecz gw iazdk i dla dzieci. Z a  
m inim alna kw otę, ofiarow aną  przez w szyst 
kich bez w yjątku , tak dużo radości i szczę ­

ścia m oże w płynąć do izb bezrobo tnych w  

dniu w ilig ijnym .

W idoczn ie przed m iejscem urzędów czyha ­
ją niepow ołan i am atorzy kołow nictw a na uprag ­
n ioną zdoby cz,, trzeba zatem  nie dać im okazji 

do  kradzieży  i w ybrać się do  urzędów  bez row e­
ru , aż do czasu , gdy  dorodnie w P olsce poszano ­

w anie obcej w łasności do tych w yżyn , jak to  
aię dzieje w  krajach  w ysokiej kultu ry , np . w D a­

nii i S zw ecji, gdzie w szędzie i zaw sze m ożna  
pozostaw ić row er bez opiek i i bez obaw y, że  
w oka m gnien iu zn ikn ie .

—  S ystem atyczne, aczko lw iek drobne kra ­

dzieże, popełn ione dla okazan ia hojności sw o- j 
je j doprow ad ziły K w iatkow skiego K azim ierza  

z G olub ia na ław ę oskarżonych .

Z atrudniony u m istrza piekarsk iego D ąb- w yższych

okreala  
„S zkoła  
zadan ie  
rozw oju  

i kultu ralnego , przyg tow ać ją do czynnego

oraz  
szko łach  

zakreślo - 

każdy z członków  

spełn ien ia w łasne

। udziału w życiu zorgan izow anego  
m ach państw ow ych i spo łecznych  
przygo tow ać ją do stud iów w  

W  osiągn ięciu tych  
nych celów ogólnych  

szko ły średn iej m a do  

określone  zadan ia .

G im nazjum m a dać  

w anie ogólne i w ykształcen ie uw zględn ia ­
jące prak tyczne potrzeby życia , tak aby po  
ukończen iu te j szko ły abso lw enci, którzy  
zechcą na tym poprzestać , m ogli, pełn ić  

w życiu pań tw ow ym  i spo łecznym  funkcje  

w ym agające odpow iedn iego w ykształcen ia  
ogólnego . (P or. P rogram nauki w gim na-  

zjech państw ow ych z polsk im język iem  
nauczan ia tym czasow y, str. 12).

Z adan iem liceum ogólnokształcącego  

jest:

a) przygo tow ać m łodzież do stud iów  
w yższych i do sam odzielnej pracy nad  
sobą;

b)  dopom óc m łodzieży w w yrab ian iu  

poglądu na św iat i w porządkow aniu w ła ­
snych m yśli oraz indyw idualnych przeżyć  
duchow ych :

c)  pogłęb ić zrozum ien ie ciążących na  ka  
I żdym  obow iązków  obyw atelsk ich .

Z adan ia te liceum  osiąga przez:

d) rozszerzan ie i pogłęb ian ie w iedzy  

K ola P rzy jació ł Z w iązku S trzeleck iego . , oraz zespalan ie  w iadom ości nabytych  w  clą- 
! gu nauki w  szko le średn iej w jedną, m ożli- 

K ino „S ŁO N C E **, w yśw ietla dz  ś i w e ; w ie zw artą całość.
ty lko o  godzin ie 5-te j pop . po raz ostat- 1 w yrab ian ie um iejętności posług iw a-

........................ .......nia się zdobytą w iedzą, stosow ania w łaści- 
w ych m etod praey , oraz przyzw yczajan ie  

■ do ścisłego m yślen ia i jasnego fo rn iuow a-

kow skiego w W ąbrzeźn ie zab ierał tem uż pie ­

czyw o, m akaron w ęgiel, cuk ier, pozatern na  
szkodę rzeźn ika S konieck iego z Z biczna przy ­
w łaszczy ł sob ie m ięsiw o a na szkodę S chm id ta  

w W ąbrzeźn ie w ęgiel.

P rzedm io tam i tem i, w których posiadan ie  

w szed ł na drodze niepraw nej, obdarow yw ał  
znajom ych i dobrych przy jació ł, K ow alczyka  
S teiana i D euter A nnę z W ąbrzeźna. H o  ność  
ta przysporzy ła m u karę 6 m iesięcy w ięzien ia  
■z zaw ieszen iem na 4 la ta , a obdarow anym  rów -

m łodzieży w ycho-
• Z łodzieje nie oszczędzają naw et bezrobo t­

nych . W sobo tę nad w ieczorem niew yśledzen i 

dotąd spraw cy w ybili szybę w m ieszkan iu ro ­
botn ika p . F ija łkow skiego na podzam ku w cza­
sie gdy F iajikow scy w yszli na m iasto i w ykrad li 
z szafy całą półkę z zaw artością . S ądzili w ido ­
czn ie iź F .. który całe la to pracow ał przy ka ­

m ieniach , w te j szufladzie przechow uje  zaoszczę- ■ nież po 6 m ieś, w ięź  en ia z zaw ieszen iem  na 4  

dzcne pien iądze na zim ę. S zufladę porzucili na j la ta , a pcnad to po 10 zł grzyw ny w zl. 4 dni w ię_  
górze zam kow ej, dokum enty zaś przechow yw a- ' zien ia .
ne w niej na polu p . P io trow sk iego przy boisku  

m iejsk im . D robne przedm io ty , które znaleźli w  
przechow aniu zabrali z sobą.

Ś aldy w ykazu ją na 2 spraw ców , na których  

trop ie jest polic ja .

• Jeśl chcesz w iedzieć o w szystk im  co by- I 
ło , i o tym  co będzie i gazetę m ieć tan ią i ob-1  
fite j treści m usisz być sta łym czy teln ik iem  

G łosu P om orza 1* . P rzypom inam y, że kto się  

spóźn ił z prenum eratą , m oże to jeszcze uczyn ić  
w każdym urzędzie pocztow ym , u listonosza, 
czy też bezpośredn io w adm in istracji „G łosu  

P om orza* '.

• U roczystości S odalicy jne. D nia 8 grud ­
n ia br. S odaiicje M ariańsk ie P aństw ow ego G im ­

nazjum obchodzą sw e doroczne św ięto P atron ­
ki, połączone z przy jęciem now ych członk iń i 

członków  do grona S odalic ji. O  gdzin ie 8 ,15 od ­
będzie się w  kościele paralia lnym  uroczyste na ­
bożeństw o, podczas którego now ow stępu jący  

złożą uroczyste ślubow ania .

P o połudn iu o godzin ie 17 ,G O urządzają S o_
dalic je w  au li gim n. uroczystą w ieczorn icę M a- i 

riańską.

N a obie te uroczystości zapraszają R odzi­

ców , K rew nych , O piekunów i spo łeczeństw o  
m iasta W ąbrzeźna

S odalistk i i S odaliści

® D nia 1 bm . odbyło się nadzw yczajne ze ­

bran ie P ow iatow ego K ola P racy K ob et Z S. na  
którym odczy tano okóln ik K om endan ta G l. o  

j akcji na P om oc Z im ow ą bezrobo tnym . W  m yśl 

okóln ika K oło P racy K obiet zajm ie się zb iór­
ką pien iężną na zakup w ełny i zorgan izuje kurs  

Ł rykotarstw a na którym  członk in ie Z S . będą ro ­
b iły : zauszn ik i, kom in iark i, skarpetk i, kam izelk i 
i szale dla dzieci. U chw alono bezw łoczn ie przy- ' 

stąp ić do zorgan izow ania kursu i zacząć w yrób  

odzeźy z reszty w ełny pozostałe j z rękaw ic. 
O fundusze na zakup w ełny uchw alono zw rócić  
się do

• Z aszczy tne pow tórne odznaczen ie zasłu ­

żonego duszpasterza i spo łeczn ika. K s. D ziekan  
Ż ynda, z C hełm na, który dług ie la ta działa ł na  

teren ie naszego  m  asta , odznaczony  został poraź ; 

drug i „Z ło tym  K rzyżem Z asług i** przez  
P rezyden ta R P . za w ybitne zasług i na  

rpo łecznym
Z te j okazji w yrażam y przew iel. K s. D zieka-

® S m utny obraz niesnasek rodzinnych roz-

; w inął się na rozpraw ie S ądu G rodzk iego w u- 

P ana i bieg ły  piątek . P rzed S ądem  stanęły  A bram ow icz  

polu  ! Ju lianna i H elena z W ąbrzeźna, m atka i córka 
! zam ieszkałe na ,.luksusie" ', oskarżone pierw sza  

o groźbę druga o podżegan ie do karalnego czy-

eow i z głęb i serca płynące pow inszow ania .
W ydaw nictw o i R edakcja „G łosu P om orza**

• Z pow odu św ięta M atk i B oskiej N iep- 
P cczę-cia przypadającego na środę, następny  uu- 

m er gazety w yjdzie ju tro w e w torek , dnia 7 bm
O głoszen ia do tego num eru należy podać  

najpóźn iej w e w torek do godziny 9-te j.

• R uch row erow y m a coraz w ięcej zw o ­

lenn ików , jak w ynika chociażby z tego fak tu , 
że już drug i raz w ubieg łym  tygodniu „sprząt­

nięto" pożądane te w szechstronn ie środk i loko-

nu .
P rzew ód sądow y ujaw nił, iż podczas kłó tn i 

z córką M artą zam ieszkającą rów nież na „lu ­
ksusie", m atka m ając 2 noże w kieszen i groziła  

córce zab iciem  i podpalen iem  baraku oraz ude ­
rzy ła ją tępem  żelazem , córka H elena A bram o ­

w icz natom iast podżegała m atkę do popełn ien ia  

zbrodn i podpalen ia m ieszkan ia siostry .

Z a przew in ien ia te spo tkała m atkę i córkę 

dotk liw a kara , gdyż S ąd skazał pierw szą na 6  

tygodni bezw ględnego aresztu , drugą natom iast 
na 4 tygodnie aresztu bezw ględnego.

m ocji nieostrożnym w łaścicie lom  N ajnow szą o- 
fiarą te j popularyzacji row eru  stał się ro ln ik p . 
Ś liw ińsk i z C zystoch lcM a, który w chodząc do  

biura gm iny w iejsk iej w W ąbrzeźn ie pozostaw ił 

aa kilka chw il row er bez opiek i.

KRATECZKI.
® N iefortunny podarek . S taw ick i Józef z  

L in iew ka, pow . G rudziądz przy jął parę butów  

w podarku od  żony , która je bez handlu zabra ­

ła z straganu na jarm arku , za co już została u-

9  
w  to rek  

ni w spaniały film produkcji polsk iej pt. „T R Ę- j 
D O W A T A “

T ylko o godzin ie 8 ,30 w poniedziałek i w e j < l7 po m  
w torek cud kinom atografii film  w ykonany cał-I n ’a O »p .> ą< ł()v ,. 

kow cie w kolorach naturalnych pt. „O G R Ó D ' 

A L L A C K A **.

T reść —  histo ria ludzi o ta jem niczej prze ­

szłości, szukających zapom nien ia i dram at w iel- i 

kiej m iłości rozgryw ający się zdała od ludzi na  
gorących piaskach S ahary .

W ro lach głów nych niedoścign iona boha-

e) pogłęb ien ie in te lek tualnego i uczu ­
ciow ego zw iązku z kultu rą narodow ą, u- 

św iadam ian ia podstaw na których opiera  
się dis  chow y i m ateria lny rozw ój P olak i,  

ujaw nian ie tw órczej ro li jednostek i w ar­

tości działan ia zespo łow ego w e w szystk ich  
dziedzinach życia zb iorow ego .

terka najw iększych film ów M arlena D ietrich i 

ogólnie łub iany C harles B oyer.

ZEBRANIE PATRONATU LICEUM
W DNIU 12 GRUDNIA 1937 ROKU
D yrekcja P aństw ow ego L iceum  H um a ­

nistycznego i P rzyrodn iczego w W ąbrzeź­

nie kom uniku je , że W alne Z ebran ie P atro  

natu L iceum  odbędzie ię dnia 12 grudn ia  
1937 roku w niedzielę o godzin ie 12-tej, 

a nie w dniu 8 grudn ia jak pow iadom iono  

pierw otn ie .

B R U D Ź  A W K I

—  S zybki w ym iar rp raw hdliw ości. K radzież  

w ieprza na szkodę A rtur B ochm ke, w artoci ca  
100 zł, niedaw no ternu popełn iona, zasta ła szyb ­

ko pom szczona:

S praw cam i okazali się aź 3-ej w spóln icy .

P row odyrem ich był B arbarsk i z Jaran to -  
w ic, przebyw ający obecn ie w w ięzien iu w W ą ­

brzeźnie , który też w yrokiem S ądu G rodzk ie­
go w W ąbrzeźn ie z dnia 3-go bm ., został uka ­

rany na 9 m iesięcy bezw ględnego w ięzien ia . T o ­

w arzyszy li m u znajom i z sąsiedn ich pow iatów ,

ZADANIA LICEUM 
OGÓLNOKSZTAŁCĄCEGO

W  m yśl art. 20  U staw y z dnia 11 m arca  

1932 roku- o ustroju szkoln ictw a, sześcio ­

le tn ia szkoła średn ia ogólnokształcąca

m 'anow icie M elkow ski W ładysław  z B udziszew a, 

pow . B rodnica i K aczorek S tan isław  z B lizien- 
ka pow . G rudziądz, którzy za ten w ystęp gościn ­

ny otrzym ali kary po 7 m iesięcy bezw ględnego  

w ięzien ia.
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Otwarcie sesji Senatu
ROZPORZĄDZENIE

Starost) Powiatowego  
z dnia 2 grudnia  
cie ustalenia cen  
go użytku.

Na podstawie 
trznych z dnia ! 
o regulowaniu cen przedm iotów powszech  

nego użytku (Dz. U. R. P. nr 61 poz. 6(b) nie i odczytał zarządzenie p. Prezydenta bułgarskiego p. Piotr Trajanow i prezes 
w brzm ieniu zm ienionym rozporządzeniem R. P. o otwarciu seji zwyczajnej Senatu.

t W ewnętrznych z dnia 29;

W ąbrzeskiego 
1937 roku w przedmio- 
artykułów powszechne-

* rozp. M in. Spr. W ewnę- 
29 poździernika 1929 roku [

W ARSZAW A. W sobotę przed połud- ność dia narodu bułgarskiego za zbiorową 
niem w obecności członków rządu z p. pre- i bohaterską pom oc w odszukaniu polskie- 
inierem gen. Sławoj-Skladkowskim na cze- go sam olotu, który rozbił się w górach Pi­
le odbyło się plenarne posiedzenie Sena- rym u. (Huczne oklaski w całej izbie i na  
tu, poświęcone sprawie wyboru kom isyj. lawach rządowych. Obecni w łoży dyplo-

M arszałek Prystor otworzył posiedzę- m atycznej m inister pełnom ocny królestwa

— Baczność Podoficerowie Rezerwy.

W środę dnia 8 bm . odbędzie się strzelanie 
w Czystochlebiu z brom wojskowej, ze względu 
na to. że odbędą się trzy strzelania przybycie 
wszystkich członków konieczne . Kom endant

Giełda zbożowa
towarzystwa Polsko - Bułgarskiego Pawłi- 

M inistra Spraw W ewnętrznych z dnia 29; Z kolei m arszałek Prystor oświadczył: kiewicz podziękowali Izbie ukłonam i), 
wrześina 1932 roku (Dz. U. R. P. nr 82 Nim przystąpim y do porządku dziennego, Następnie Izba przystąpiła do porząd- 
poz. 722), którego m oc obowiązująca zo- ; nie wątpię, że będę wyrazicielem uczuć ca- ku dziennego, wybierając w m yśl propozy- 
stala przedłużona rozp. M in. Spraw W e- lej Izby, wyrażając tak jak to już uczynił cji m arszałka członków poszczególnych ko- 
wnętrznych z dnia 10 grudnia 1936 roku m arszałek Sejmu, naszą głęboką wdzięcz- m isyj senackich, 
m -r TT R P „r- Q9 A 111 o  r  □  nr Ti n o  n !(Dz. U. R. P. nr 92 poz. 611) oraz na pod­
stawie par. 1 rozporządzenie W ojewody  
Pom orskiego z dnia 14 stycznia 1937 ro ­
ku o regulowaniu cen przedm iotów  powsze­
dniego użytku (Pom. Dz. nr 2 poz. 16) i 
po wysłuchaniu opinii kom isji do badania 
cen zarządzam co następuje:

Na niżej wym ienione artykuły pierw ­
szej potrzeby ustalam następujące ceny  
m aksymalne:

1 kg. chleba pytlowego z m
65 proc. 35 kg.; 1 kg. chleba razowego z 
m ąki żytniej 95 proc. 26 gr.; 3 bułki z 
m ąki pszennej o wadze od 45 do 50 gra­
m ów 10 gr.; 1 kg. słoniny świeżej lub so­
lonej 1,60 zł; 1 kg. boczku surowego 1,20  
zl; 1 kg. wątroby wieprzowej 1,20 zł; 1 kg. 
cynaderek (nerki) 0,90 zł; 1 kg. boczku  
wędzonego 1,60 zł; 1 kg. m ięsa wołowego  
bez kości od 1,00 do 1,20 zł; 1 kg. głowi­
zny 0,50 zł; 1 kg. stopek 0,40 zł; 1 kg. 
kiełbasy zwyczajnej 1,00 zł; 1 kg. salceso­
nu od 1,00 do 1,40 zł; 1 kg. kiszki kasza- 
nej 0,50 zł.

W inni żądania lub pobierania cen  
wyższych od ustalonych ulegną na pod­
stawie art. 4 i 5 rozporządzenia Prezyden­
ta Rzeczypospolitej z dnia 30 sierpnia  

1926 roku (Dz. U. R. P. nr 91  
poz. 527) w związku z art. 63 rozporządze­
nia Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 23  
m arca 1928 roku o postępowaniu karno­
adm inistracyjnym (Dz. U. R. P. nr 38 poz. 
356) karze aresztu do 6-ciu tygodni lub 
grzywnie do 3000 złotych.

Ceny powyższe obowiązują od dnia  
ogłoszenia. Jednocześnie tracą m oc obowią­
zujące m oje poprzednie rozporządzenia 
w tej sprawie.

Starosta Powiatowy w z.

(— ) M gr. Gorczyński

Traktowanie Polaków w Niemczech
w w  leszowej (Śląsk Opolski) rodzice  

dzieci uczęszczających do tani, polskiej 
szkoły m niejszościowej pozbawieni zostali 
zapom ogi zim owej, przeznaczonej dla lud­
ności najbiedniejszej. Zapom ogę otrzyma ­
li jedynie Niem cy nawet lepiej sytuowani 
podczas gdy Polakom odm ówiono tej zapo  

ąki żytniej [ m oĘ i z powodu: „że nie są jej godni“
' „weil W iirdigkeit nicht vorliegt" 4 — inne

uzasadnienie brzm iało — „weil Sie nięht 
geniigend nationalsozialistisch veranlangt 
sind". Polacy ci m im o, że m ieli tytuł do  
uzyskania zapom ogi zim owej —  zrezygno­
wali z zażaleń, ponieważ już w ubiegłym  
roku w podobny sposób ich pokrzywdzo­
no i wówczas zażalenia okazały się bez­
skuteczne.

Surowe ograniczenie 

podarków gwiazdkowych w Niemczech
Z okazji zbliżających się Świąt prasa nie 

m iecka przypom ina o przepisach, dotyczą­
cych clenia paczek, stanowiących podarki 
gwiazdkowe. Paczki żywnościowe o wart, 
celenj do 20 RM . będą dopuszczalne bez 
da jeżeli adresat wylegitym uje się jako bez 
robotny. Paczka żywnościowa nie m oże za­
wierać towarów luksusowych, jak kawior, 
szam pan, wódka itp., ani w dużych iloś-

ciach czekolady kawy, herbaty, papierosów  
i t. p. Odzież w paczkach nie będzie podle­
gać cłu, o ile się stwierdzi, że była noszo­
na w wyjątkowych wypadkach do bezcłow^e 
go przywozu dopuszczane będą nawet sztu­
ki dla osobistego użytku adresata, wyklu ­
czone tu są przedm ioty luksusowe, naprzy- 
kład z czystego jedwabiu.

P łacon o zło tych za 100 k g .

Ziemiopłody
Bydgoszcz

2. 12.
Poznań

2. 12.

Ż yto 22.75— 23.00 22,00— 22,25

P «xesica 27,00— 28.50 27,50— 28,00

Jęcim ień b row ' 21,75— 22,75 22.00— 23.00

Jęczm ień jedn o lity 19,50-20,00 19,75— 21,00

O w ies 21,25-21,50 21,00— 21,25

R zep ak zim ow y 55,00— 57,00 56,00— 58,00

R zepn ik 51,00  -  52,00 —

M ak n ieb iesk i 75,00— 79,00 77,00-80,00

G orczyca 35,00-38,00 36,00-38,00

S iem ie L n iaae 46,00— 49,00 49,00— 52,00

P elu szka 00,00— 00,(.0 23,00— 25,00

W yk a 00,00— 00,00 23,00— 25.00

! G roch p o lay 22.00— 24.00 23,00— 25,00

G roch V ik toria 23,50— 25,50 24,50— 26,50

j G roch F olgera 23,00— 25,00 24,00— 25,50

L u b ią , n ieb iesk i 13,00— 13,50 —

Ł u b in żó łty 13,50-14,00 —

tK on iezysa  szw d a- “—— -—

K on iczyn a czerw . — —

K on iczyn a b ia ła — —

P O Z N A Ń S K IE  T A R G O W ISK O  M IE J ­

S K IE .

s

ZM IANA ZASTĘPCZEGO OBOW IĄZKU  

SŁUŻBY W OJSKOW EJ

M inisterstwo opieki społecznej wysu-1 
nęło projekt zm iany ustawy o zastępczej 
służbie wojskowej. Projekt ten idzie w  
tym kierunku, by zastępczą służbę woj­
skową (roboty) wykonywali tylko bezro­
botni. Pozostali zaś podlegający tem u obo­
wiązkowi, m ieliby strącone z pensji odpo­
wiednie kwoty, jako równowartość 6 dni 
roboczych w roku.

Intencja tej zm iany zm ierza do nie- 
stwarzania konkurencji bezrobotnym  
przy robotach publicznych.

Wyjaśnienie w sprawie importu 

zboża z Rumunii
W obec ukazania się w niektórych ,portu pasz, w szczególności zaś kukurydzy  

dzienikach wiadom ości o rzekom ym im ­
porcie zboża z Rumunii, M inisterstwo Rol­
nictwa i Reform Rolnych stwierdza, iż wia 
dom ość ta nie odpowiada prawdzie, bo­
wiem obecnie przywóz zboża chlebowego z 
zagranicy nie jest przewidziany.

Jednocześnie M inisterstwo Rolnictwa  
wyjaśnia, iż zawarte zostały ostatnio z Ru­
m unią i W ęgram i układy, dotyczące im -

pastewnej w rozrachunku clearingowym .
Ponadto dopuszczone zostały pewne i- 

lości zboża z Rum unii do przywozu w  czyn  
nym obrocie uszlachetniającym, co oczy­
wiście wyklucza oddziaływanie tego przy­
wozu na nasz rynek wewnętrzny, gdyż ca­
łość m ąki i otrąb otrzym anych z przemia­
łu pszenicy rum uńskiej wywożona jest za 

granicę.
z Rumunii.

dla bezrobotnychNa pomoc zimową
TORUŃ. Zbiórka ziem niaków na po- m rozy) odbywa się jeszcze w kilku powia- 

m oc zimową na terenie Pom orza została ! tach.

już częściowo zakończona. Dotychczasowe 
i jej wyniki dały około 1000 tonn. Najlep­
sze rezultaty osiągnęły powiaty: chełmiń­
ski (gdzie zebrano przeszło 130 tonn), 
świecki (125 tonn), chojnicki (125 tonn). 
Część ziem niaków pozostałych po pokry­
ciu potrzeb własnego terenu kom itety po­
wiatowe przeznaczyły na zasilenie terenów  
deficytowych ij. przede wszystkim m iast 
o największym nasileniu bezrobocia.

Zbiórka zadeklarowanych ziemniaków i 
wstrzym ana okresowym i nie sprzyjający- । 
m i warunkam i atm osferycznym i (opady i ■

Ostateczne jej rezultaty przewiduje się 

na 1500 tonn.

BH^śrowĄ-RZYsra

IV  okresie przedg  wiazdko  wy  m
winien każdy kupiec specjal­
nie zwrócić uwagę na wartość 
og łoszen ia .

Ogłoszenia um ieszczone w  tym  
okresie; przynoszą bezwzglę­
dnie najwięcej korzyści, 

przez  ogłoszenie do  klienta  
w dniach 3, 10, 15, 17, 22  
i 24 grudnia

w y  d a  jem y sp ecja ln e  

Wydania p rzed św ią teczn e  
„G łosu *  w  p ow ięk szon ym  

n ak ład zie i ob jętośc i.

Kupiec szukający rynku zbytu w in ien  
d ać og łoszen ia w tych d n iach . —

P oznań , d uła 30 . 11 . 1937  r
P łacon o ta 100 k g . żyw ej w agi.

W oły!

P ełn otm ięa ia te w ytucion e n ieoprzęgo- 
w e .

M -ięs< i* te tu czon e m łod eze d o la t 3 . . 
j M ięsiste tu czon e starsze .....

M iern ie od żyw ione ............................

| K row yi

W ytu czone p ełn om ięsiste 
T u czon a m ięsiste .
N ietuczon e d ob rze od żyw iane . . . 
M iern ie od żyw iz'* ' Ł . ..................... ..

B u chajes

W ytu czon e p ełn om ięsiste . , 
T u czone m ięsiste  
N ietuczon e, d ob rze od żyw ian e etarsre  
M iern ie od żyw ian e 

— BACZNOŚĆ RZEM IEŚLNICY. Zebranie 

m iesięczne Towarzystwa odbędzie się we wto­
rek dnia 7 grudnia o godz. 20 w ’ lokalu zebrań. 
Na zebranie przybędzie naczelnik Urzędu Skar- 

। bowego, celem  wyjaśnienia niektórych zagadnień 
[podatkowych. Uprasza się o przybycie wszyst- 

’ kich członków oraz gości. ZARZĄD  '

P ełnom ięsiste od 120 d o 150 k g . iy -  
w ei w agi ....................

P ełn om ięsiste od 100 d o 120 k g . ży ­
w ej w agi  

M ięa iste św in ie p onad 80 k g . żyw ej 
w agi ................   . . e .> .jj.r .K .r.j

M aciory i p óźn e k aetra ty

Ja łow ice i

T u czon e m ięsis ., 
N ietu czon e d obrze ożyw iane . . .
M iern ie od żyw ian e •

C ielęta !

Najprzedniejsze cielęta wytuczoae .
T u czon e cie lęta

64— 68
56— 62
46— 52
38-44

64-70
50-60
42— 46
22— 80

56— 60
48— 52

. 40— 46
38— 42

94— 100

88— 92

72— 80
66— 88

64— 68
46-52
38— 44

72-80
62— 70

W ydawca: Bolesław S zczu k a . Redaktor odpow.; 
Aleksander L ed w och ow sk i W ąbrzeźno - Pom ,, 
ul. Pierackiego Ha. Druk.: Zakłady Graficzne 

Bolesława Szczuki W ąbrzeźn.) - Pom .

w
MML

sp orządza — sp raw y  
p od atk ow e op racow u je —  
stale do W ąbrzeźna przyjeżdżający

Zaprzyslężcny rewizor ksiąg handlowych

Zgł. pod:

|| H ieron im  M erdas  —  T oru ń ,
I I M ost Pauliński 4 — Telefon 13-07

K ow ala
dobrego (m echanika) pole­
cić m ogę (najchętniej na 
folwark)
S am u lczyk  W ąb rzeźn o
P olna  15 wybud. tel. 46

K oń rob oczy
(wałach) dobry pod gwaran­ 
cją na sprzedaż

S am ulczyk  W ąb rzeźn o
P olna 15 wybud. teł. 46

M ieszk an ia
4 i 2 pokoje z kuchnią do  
wynajęcia

L eśn iew iczow a
P ierack iego 20

U czeń
m oże się zaraz zgłosić

 M . Jeziersk i i S k u
handel żelaza W ąb rzeźn o

K IN O

d źw ięk ow e

SŁOŃCE

W  p on ied zia łek  o god z. 5 , w e w torek o god z. 5 film  p o lsk i I

TrQdowota
d la m łod zieży w stęp 25 gr.

W  p on iedzia łek o god z. 8 .30 , w e w torek o god z. 8 .30 cud ki­
nem atografii! Film wykonany całkowicie w barwach naturalnych

/Iflocfżo
Najpiękniejsza para kochanków: M arlen a D ietrich , C h arles B oyer

Następny program film  p o lsk i

Płomienne serca

K siążn ica  K op em ik ań sk a  

w  T oru niu


